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Rocznik XVI. 
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Telefonu Mr. 


a, ul. Karela Ludwika 9, do nabycia pe 8 ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. i 
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wyłuć franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopsecsę - 
towame nie podlegają opłacie pocztowej, — Zastów miefrankowamych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adron Redakcyi i Administracyi : poza św. Jana Nr. 1%. 
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„_ blieitć A. Lorette. directeur, i 
Unseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 


11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 
Haasenstein & Vo- 
i Wrocławiu). — 
Monachium i Norymberdze). — Hermann 


Rua Caumartin, 61. 
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iiraków, 9 sierpnia. 


Cesarz Wilhelm i cesarzowa w sobotę przy- 
byli do portu kronsztadzkiego w towarzystwie 
imponującej eskadry niemieckiej i powitani zo- 
stali przez eskadrę rosyjską, a car Mikołaj 
i carowa przybyli niebawem z Peterhofu na po- 
witanie gości niemieckich ma pokładzie „Ale- 
ksandryi*. Powitanie monarchów, jako krewnych 
w przyjażni żyjących, było bardzo serdeczne, 
i ta serdeczność pokrewieństwa oraz uprzejmość 
etykietalnej gościnności cechuje wszystkie szcze- 
góły przyjęcia, jakie zgotowano Wilhelmowi II. 
w Petersburgu i w Peterkofie. 

Dla świata politycznego są to jednak rzeczy 
obojętne; Europie chodzi nie o osobisty stosunek 
dwóch spokrewnionych ze sobą dworów, lecz 
o wzajemny stosunek dwóch sąsieduich mocarstw, 
o postawę, jaką zajmują wobec siebie i wobec 
ogólnej sytuacyi międzynarodowej. Z tego sta- 
nowiska wizyta Wilhelma II. w Peterhofie jest 
wyrazem bardzo chłodnych stosunków 
dyplomatycznych. Już od pierwszej chwili za- 
równo prasa rosyjska, jak i niemiecka wyraźnie 
dały do poznania w swych artykułach, że o wza- 
jemnej sympatyi obu narodów, o przyjaźni peł- 
nej zapału pomiędzy obu państwami — mowy 
być mie może. Rosya i Niemcy cenią się wza- 
jeranie, uznając wzajemnie swą potęgę; ale w u- 
grupowaniu państw europejskich należą do prze- 
eiwnych obozów. W poszczególnych wypadkach 
międzynarodowej polityki mogą działać wspólnie 
i solidarnie, o ile tego wymagają obustronne 
interesa; ale w wytyczeniu ogólnego kierunku 
politycznego dyplomacye obu państw nie podej- 
mują względem siebie żadnych zobowiązań i dzia- 
łają zupełnie niezależnie. 

Ci zapaleńcy konjekturalnej polityki, którzy 
na podstawie okolicznościowych sytuacyj, jakie 
wytworzyły się podczas koniliktu wsehodnio- 
azyatyckiego i podczas obecnych rokowań poko- 
jowych w kwestyi grecko-tureckiej, marzyli już 
o nowem trójprzymierzu francusko-rosyjsko-nie- 
mieckiem, łudzą się jedynie pozorami 1 nie wni- 
kają w istotę rzeczy. | ] i 

Najłatwiej rozczaruje ich wzajemna wymiana 
toastów pomiędzy Wilhelmem II. a Mikołajem II. 
na obiedzie w Peterhotie. W toastach tych jest 
mowa c „tradycyjnych węzłach“, łączących obu 
monarchów, o „dobrych sąsiedzkich stosunkach“ 
obu państw, ale niema mowy o wzajemnej „przy- 
jażni“, ani o „współdzianiu politycznem*. Jest 
jednakże wielka różnica pomiędzy obu toastami. 
Car Mikołaj mówi krótko i powściągliwie, cesarz 
Wilhelm z całą uniżonością. 

Na innem' miejscu podajemy oba toasty w do- 
slownem brzmieniu; są one w wysokim stopniu 
charakterystyczne. Car pozostał wierny swemu 
wrocławskiemu toastowi: jak w przeszłym roku 
we Wrocławiu powołał się na tradycyę swego 
ojca Aleksandra III, tak obecnie mówi również 
jedynie o tradycyjnym stosunku. Przeszłość tyl- 
ko stanowi podstawę dobrych stosunków pomię- 
dzy Rosyą a Niemcami; życie współczesne po- 
szło w innym kierunku i w odmienny sposób 
ukształtowały się konstelacye państw w Euro- 
pie. Czasy skierniewiekiego zjazdu bezpowrotnie 
minęły. Dyplomacya dworów wciąż jeszeze po- 
wraca do starych tradycyj, ale zaostrzyła się 
walka ras; Słowiańszczyzna ocknęła się i staje 
przeciwko Teutonom, i to wykopało przepaść 
pomiędzy Rosyą a Niemcami. Austrya zupełnie 
co innego. Austrya, która staje się coraz bar- 
dziej słowiańską, porozumiała się z Rosyą w 
kwestyi wschodniej, i stanowi to ważny moment 
w sytuacyi ogólno-europejskiej. Wizyta cesarza 
Franciszka Józefa w Petersburgu była dziejo- 
wym wypadkiem, obecna wizyta Wilhelma II-go 
jest tylko aktem międzynarodowej etykiety, jest 


prostem odwzajemnieniem wizyty, jaką ear Mi- 
kołaj złożył przeszłego roku we Wrocławiu. 

Ale i Wilhelm II w odpowiedzi na toast cara 
Mikołaja pozostał wierny samemu sobie, a za- 
razem wierny testamentowi politycznemu Wil. 
helma I. Jak wiadomo, sędziwy cesarz, który 
działał z natchnienia Bismarka, umierając, Za- 
lecał swemu wnukowi, ażeby za wszelką cenę 
utrzymywał zawsze przyjaźh z carem rosyjskim. 
Wilhelm II poszedł za radą dziada i spełnia 
jego wolę nawet kosztem własnej godności. Od 
pierwszej chwili wstąpienia na tron, a szczegól- 
nie od czasu ujawnienia przed światem francu- 
sko-rosyjskiego porozumienia, stara się on wszel- 
kiemi sposobami o pozyskanie sympatyi i przy- 
jaźni cara, robi wszystko, ażeby przełamać jego 
obojętność, i z prawdziwem zaparciem się wła- 
snej dumy i godności chce zjednać sobie jego 
życzliwość. 

To też i obecnie na chłodne słowa cara od- 
powiedział niezmiernie długim toastem, pełnym 
uniżoności, w którym „do stóp“ składa carowi 
podziękowanie za udzielony mu tytuł admirała a la 
suite floty rosyjskiej i narzucając mu swoją po- 
moc, „ślubuje* zawsze wiernie stać przy jego 
boku i w razie potrzeby dopomódz mu do po- 
skromienia żywiołów, zakłócających pokój. — 
Toast Wilhelma I., stanowczo niezgodny z wy- 
maganiami taktu i zasadami międzynarodowej 
etykiety, z pewnością nie był ułożony przez 
szefa urzędu spraw zagranicznych, lecz stanowi 
„exprompiu* samego pohopnego do mówek ce- 
Sarza. 

I przyznać trzeba, że to niczem nie zrażające 
się, wytrwałe ubieganie się o względy cara nie 
pozostało bez skutku. Rosya uznała uczynność 
Wilhelma II. w wielu kwestyach politycznych, 
i prasa rosyjska wystawiła mu dwuznaczną po- 
chwałę, że on to właśnie przyczynił się w zna- 
cznej mierze do wytworzenia sytuacyi, która 
pozwala Rosyi grać pierwszą rolę na południo- 
wym wschodzie. 

Dotychczasowe głosy prasy niemieckiej odno- 
szą się do chwili wyjazdu cesarza z Kielu. Cie- 
kawa rzecz, co też teraz powiedzą organa opinii 
niemieckiej, kiedy obwieszczono światu tekst 
toastów, wymienionych pomiędzy obu monar: 
chami w Peterhofe. Wprawdzie zapowiedziana 
wizywa prezyuenia laurea w Peierhofie naka- 
zywała carowi umiarkowanie i powściągliwość, 
ale w żadnym razie nie tłomaczy ona uniżono 
ści cesarza Wilhelma. Dziwnie znamiennem jest 
to spotkanie dwóch monarchów północy i za- 
prawdę ciekawe światło rzuca na stosunki mię 


dzynarodowe i na wyjątkową postawę Rosyi 
w Europie ! 


— 


Czesi i Słowieńcy o sytuacyi. 


———— 


Prasa słowieńska nie jest zadowoloną z ko- 
munikatu urzędowego, ogłoszonego w pismach 
niemieckich o posłuchaniu posłów słowieńskich 
u hr. Badeniego. Odpowiedź rządu w sprawie 
gimnazyum cylejskiego — pisze Slovenski Na- 
rod — jest dla nas poliezkiem, a stanowisko, 
które rząd zajął, bardzo poniżającem. Zal nasz 
nie odnosi się do tego, iż rząd nie chce uczy: 
nić zadość naszym żądaniom CO do gimnazyum 
słowieńskiego, ale pochodzi stąd, że chce to 
tylko nam dać, na co zezwolą Niemcy. Tosamo 
ministerstwo, które przyznało równouprawnienie 
wszystkich narodowości, zapomina się tak dale- 
ce, że w kwestyach szkolnictwa proklamuje niż- 
szość Słowieńców! Rząd który istnieje tyliko dla 
tego, że gv popierają stronnictwa słowiańskie, 
który burza niemiecka byłaby zmiotła bez 
śladu, gdyby nie Słowianie, ten sam rząd ogła- 


sza w pismach obstrukcyjnych komunikaty, po- 
niżające swych protektorów! 

„Na tę prowakacyę niechaj wszechsłowieński 
zjazd da odpowiedź, niech rząd zrozumie praw- 
dziwość naszego przysłowia: Kdor seje veter. 
zanje vihar. (Kto wiatr sieje, zbiera burzę)“. 

Kwestyę komunikatów rządowych , które 
wprost od rządu otrzymały opozycyjne pisma 
niemieckie, poruszają również Narodni Listy, a 
ich korespondent wiedeński domyśla się w tem 
jakichś machinacyj, które rzekomo wkrótce wy- 
kryje. 

Natomiast w kwestyi gimnazyum słowieńskie- 
go w Cylei pisze Slovenski Narod, że rezultat 
audyencyi częściowo zadowalnia Słowieńców. 
Z tego, co minister powiedział, wynika, że rząd 
nie zamyśla opuścić stanowiska, które zajęło 
ministerstwo koalicyjne. Rząd uważa dotąd Cy- 
lej za miejsce najodpowiedniejsze dla gimnazyum 
słowieńskiego, ponieważ leży ona w samym 
środku kraju słowieńskiego i dlatego wybór tego 
miasta ze względu na dogodność i rzeczywistą 
potrzebę ludu słowieńskiego jest słuszny. ! 

Dalej tak pisze Slovenski Narod: „Wiemy 
teraz po oświadczeniu ministra, że rząd nie za- 
mierza systemizować oddzielnie niższego gimna- 
zyum słowieńskiego, ale chce połączyć je z wyż- 
szem gimnazyum miejscowem niemieckiem. I to 
nie złe! Tym sposobem młodzież słowieńska, 
skończywszy gimnazyum niższe, bez obawy i 
przeszkód jakichkolwiek przejdzie do wyższego, 
niemieckiego gimnazyum. Gdyby gimnazyum 
nasze było instytucyą zupełnie samoistną, z pew- 
nością przejście do klas wyższych niemieckich 
byłoby połączone z trudnościami. Bali się tego 
nietylko uczniowie, ale i rodzice, którym znane 
Jest wrogie usposobienie kierownika gimnazyum 
niemieckiego dla wszystkiego, co słowieńskie. 
Sądzimy więc, że połączenie obu zakładów nie 
wyjdzie młodzieży naszej na szkodę, zwłaszcza 
wtedy, gdy rząd postara się o to, aby dzisiejszy 
duch wioikoniemiecki, panujący w gimnazyum 
niemieckiem, ustąpił miejsca innemu“. 

Uzeski Slovan, organ Czechów dolnoaustrya- 
ckich, porównuje politykę Polaków z polityką 
Czechów i przychodzi do przekonania, że Czesi 
nie powinni się ograniczać do stanowiska praw- 
no-panstwowcgu, ale za przyksadem Polakow 
stanąć na szerszem stanowisku narodlowościo- 
wem. „Polacy galicyjscy — pisze Slovan — 
wiedzą doskonale, że walka narodowościowa nie 
imoże być prowadzoną ze stanowiska, które za- 
kreślają granice pewnego kraju, ale ze stano- 
wiska iście narodowego, ze stanowiska całego 
narodu w pewnem państwie przemieszkującego. 
Poczucie jedności i wspólności narodowej roz- 
dartego na trzy ezęści narodu polskiego było 
zawsze nader silne i dokumentowało się tyle- 
kroć w ich całych dziejach porozbiorowych. 
Czesi, rozprawiający tak dużo o khistorycznem 
prawie czeskiem, nie powinai zapominać 0 m 
nych krajach czeskich, które kiedyś do Czech 
należały. Dolna Austrya była kiedyś zupełnie 
czeską i z każdym dniem staje się dziś coraz 
bardziej czeską. Jeżeli Polacy i Rusini oświad- 
czają się za solidarnością ze Słowieńcami, Chor- 
watami i Serbami, czemu nic ma być solidar- 
ności pomiędzy Czechami z królestwa czeskiego, 
a Czechami z Niższej Austryi ? Kiedy ma być 
walka, to niech będzie walka na całej linii, i 
wówczas każdy żołnierz coś znaczy“. 

Główny organ Czechów morawskich, Moraw- 
ska Orlice w korespondencyi z Pragi, daje 
bardzo zajmujący obraz obecnej sytuacyi poli- 
tycznej w Austryi. Korespondent tego dziennika 
zapewnia na podstawie dobrych informacyj, że 
rząd nie myśli wcale o zmianie obecnej konsty- 
tucyi i nigdy zamiaru takiego nie miał, lecz 
stara się o umożliwienie obrad parlamentarnych 


jest już wypracowaną. Gdyby tej ustawy ob- 


dzić teraz w bliższe stosunki ze stronnictwami 
obecnej większości parlamentarnej, lecz stara 
się — nie wiedzieć czy z własnego popędu, czy 
z wyższego polecenia, — o utrzymanie po- 
rozumienia 
miarkowanych 
ckich. 


na podstawie porozumienia w sprawie języko- 
wej. Mianowicie stara się rząd doprowadzić zno- 
wu do skutku konferencyę reprezentantów 
Czechów i Niemców w sprawie rozporządzeń 
językowych. kzad spodziewa się, że Niemcy nie 
odmówią swojego udziału, a Czesi więcej okaża 
wyrozumiałości i gotowości do ustępstw, niżby 
o tem wnosić można z mów ich posłów, osta- 
tniemi ezasy wygłoszonych. 

Gdyby na tej konferencyi przyszło do poro- 
zumienia między Czechami i Niemcami, to rząd 
wniesie w Radzie państwa ustawę języko- 
wą, ułożoną na podstawie porozumienia obu 
tych narodów i złoży oświadczenie, że wobec 
tego zrzeka się rozporządzeń języko- 
wych. Gdyby zaś taka konferencya nie przy- 
szła do skutku, to rząd i tak wniesie w Radzie 
państwa ustawę językową, która podobno 


strukcyjna opozycya załatwić nie pozwoliła, to 
rząd na podstawie $. 14 przedłuży prowi- 
zorycznie ugodę z Węgrami w drodze 
rozporządzenia i Radę państwa rozwiąże. 
Korespondent pragski Mor. Orl. twierdzi wresz- 
cie, że hr. Badeni nie ma wcale ochoty wcho- 


z reprezentantami u- 


stronnictw niemie- 


O ile prawdziwe są wszystkie szezegóły tej 
korespondencyi, o tem przekonamy się nieba- 
wem. Na razie stwierdzamy, że postępowanie 
rządu hr. Badeniego w sprawie cylejskiej i cie- 
szyńskiej zupełnie zgodne jest z tem, co o sym- 
patyach niemieckich obecnego rządu pisze prag- 
ski korespondent morawskiego dzienrika. 


-O m 


Wystawa migdzynarodowa w Brukseli. 


(Sprawozdanie własne N. Reformy). 
Bruksela, w sierpniu. 


I. 
(N. K.) Z dwóch współczesnych wystaw: 
w Sztokholmie i Brukseli, pierwsza jest krajową, 
druga międzynarodową. 

Na miejsce wystawy międzynarędowej obrana 
Bruksela odpowiada najlepiej wszystkim warun- 
kom kraju, nietylko dlatego, że jest ludną sto- 
licą królestwa (łącznie z przedmieściami 505.000 
mieszkańców w r. 1896), siedzibą rządu i zgro- 
madzenia narodowego, ale że prawie w środku 
kraju położona, jest węzłem kolei żelaznych, 
krzyżujących się z południa na północ i ze 
wschodu na zachód. Samo miasto składa się 
z części północeno-zachodniej , niższej, poprzeci- 
nanej ramionami rzeki Senne. Bruksela, wymie- 
niana w kronikach już VIII wieku, była już 
w MI wieku ważną stacyą na drodze handlowej 
z Kolonii do Brugii. Tutaj też na wzgórzu, wzno- 
szącem się po nad miastem, wybudowali sobie 
w wieku XII pałac hrabiowie z Lowanium, pó- 
żniejsi książęta Brabancyi. W wieku XV była 
Bruksela w posiadaniu książąt burgundzkich, 
którzy ściągnęli wiele rycerstwa francuskiego, 
sami używali języka francuskiego, tak, że ten 
język stał się modnym wśród niderlandzkiej 
szlachty. W ten sposób wytworzył się z czasem 
i do dziś istniejący charakter miasta. W górnej 
części książęcy dwór, siedziba szlachty, języka 
i zwyczajów francuskich , w dolnej części prze- 
waga mieszczaństwa , handlu, języka i obycza- 
jów flamandzkich. - s 

Górna część jest mieszkaniem króla, ministrów, 
ciała dyplomatycznego, w dolnej części skupiły 


się fabryki, banki, sklepy i ruch handlowy. 
Dzisiejsza. Bruksela ma, mimo swej wiekowej 
przeszłości, wygląd nowożytnego miasta; ten 
wygląd nadają jej bulwary, ulice szerokie, domy 
ozdobne i nowe. Stało się to wskutek ożywio- 
nego ruchu budowlanego ostatnich lat, który 
przeobrażał zwolna całe miasto. 
siada Bruksela jeszcze dużo pamiątek w swoich 
murach, bo wszelkie ważniejsze wypadki w kra- 
ju pozostawiły tu ślady swoje. Jednem takiem, 
najbardziej pamiątkowem miejscem, jest plac 
albo rynek „wielki“ ((rrande Place), ehoć wielkim 
wcale nie jest, pełny wspomnień historycznych 
i ozdobiony budynkami średniowiecznemi, jeden 
z najpiękniejszych placów tego rodzaju w Euro- 
pie, tem dziwniejszy, że położony wśród otocze- 
nia nowożytnego. 


Mimo to po- 


Od południowego zachodu zamyka ten plac 


ratusz (Hótel de Ville), w czysto gotyckim stylu 
wzniesiony. To była i jest siedziba zarządu mia- 
sta; tutaj w wielkiej sali obrad (Halle du Con- 
seille Communal) skazał ustanowiony przez ks. 
Albę trybunał w r. 1568 hrabiego Egmonta 
i Horna na śmierć. W domu naprzeciw położo- 
nym (Halle au Pain) przebyli obaj skazani osta- 
tnią noc i stąd z balkonu wprowadzono obu po- 
mostem umyślnie zrobionym na rusztowanie, 
ustawione na środku rynku (5 czerwca 1568). 
I wiele innych pamiątek, odnoszących się aż do 
ostatniej walki o niepodległość, rozrzuconych 
jest po mieście. 


Obeenie Bruksela przedstawia nader ożywio- 


ny obraz. Wspaniała wystawa ściągnęła tłumy 
przyjezdnych nietylko z kraju własnego, ale 
z Holandyi, Angli, mniej z Niemiec i Franeyi, 
Dla Brukseli napływ obcych nie jest rzadki. 
Tędy bowiem prowadzi zwykła droga z Anglii 


do Paryża, z Niemiec do ożywionych miejse ką- 
pielowych nad morzem, Ostendy, Blankenberga 
i Heyst. Temu napływowi obeych zawdzięczają 
byt swój liczne i wspaniale urządzone hotele, 
obszerne i bogato zaopatrzone sklepy. W tym 
roku jednak zwabiła obcych głównie wystawa. 
Do zwiększenia napływu gości przyczyniły się 
i uroczystości, obchodzone corocznie przez ty- 
dzień przed i po 21 lipea, jako dniu przyjazdu 
pierwszego króla Belgów (21 lipca 1851 r.), 
Leopolda I. Na te uroczystości składają się o- 
świetlenie miasta lampionami, pochody stowa- 
rzyszeń z chorągwiami i śpiewami, rewia i mu- 
zyka wojskowa, przedstawienie w teatrach. Na- 
strój uroczysty ludności nie objawia się jednak 
zbyt hałaśliwie, zwłaszeza, jeżeli go porównamy 
z podobnemi uroczystościami we Francyi. Ta- 
kiej bałaśliwej wesołości, tańców, czyli tak zwa- 
nych balów, odprawianych przy muzyce na uli- 
cy, nieustannych strzałów i snujących się tłu- 
mów, już nietylko na bulwarach, ale i odleglej. 
szych ulicach, jak to można widzieć w Paryżu 
dnia 14 lipca i kilka dni potem, w Brukseli 
nie spotykamy. Snać wpłynął na ten spokojniej- 
szy objaw radości temperament mieszkańców 
w znacznej części już pochodzenia germańskiego. 

Wystawa międzynarodowa składa się z dwóch 
części: z głównej, pomieszczonej w Brukseli, w 
dzielnicy północno-wschodniej (4uartier Nord- 
Est) w parku (Parc du Cinynanteuaire) i osobnej 
wystawy państwa niezależnego Kongo, pozosta- 
jącego pod protektoratem króla belgijskiego. w 
wiosce o 10 klm. odległej, Tervueren, i stąd po- 
chodzi jej urzędowa nazwa J/ezposition de Bru- 
zelles-Tervueren. Przedmioty ugrupowano w 14 
sekcyach: 1. Sztuki piękne. 2. Ekonomia spo- 
łeczna. 3. Hygiena. 4. Środki ratunkowe. 5. Prze- 
mysł; sztuka dekoracyjna; nauki. 6. Oświetlenie 
ogrzewanie, wentylacya, 7. Elektryczność. 8. 
Sztuka wojenna. 9. Fabryki (materyał, Sporzą- 
dzanie, płody). 10. Sport. 11. Ćwiczenia fizyczne 
i zabawy ludowe. 12. Rolnictwo i ogrodnictwo. 


|tt l yzuġ l 


POEZYA ASNYKA 


przez 
Adama Bełcikowskiego. 


(Ciąg dalszy). 
Asnyk bynajmniej mie zakrywa przed nami, 
Że teraźniejszość ciężka i groźna, a przyszłość 
niepewna. Ten obraz robi się jeszcze ciemniej- 
szym przez to, że roztacza się na rownie po- 
sępnem i czarnem tle ogólnych stosunków euro- 
pejskich. : 

W głównych rysach historyozoficznych jego 
pogląd, najwyraźniej nakreślony w wierszu „Od- 
łamowi |] aksytelesa", przypomina Kra 
sińskiego. Po krótkiejchwili szczęścia i harmo- 
nii, którą żyła ludzkość w swej młodości (poe- 
ta ma na myśli najświetniejszą epokę Grecyi), 
nastał upadek moralny, gdy badawczy rozum 
zniszczył „stare bogi“. Zjawili się potem pocie- 
szyciele przygnębionej ludzkości, apostołowie 
zwiastowali jej „dzień wesoły*, ale ten dzień 
nie nadszedł, słowo nie stało się ciałem, „har- 
monię stłumił tentent barbarzyńeów', i świat 
jak dawniej tęskni do tego czasu, „kiedy się 
znowu wcieli Bóg w człowieka“ i ludy wołają: 
„szczęścia! ach, gdzie droga? I chociaż biegną, 
krzycząc: przyszłość nasza, Przecież na wszyst- 
kich wielka padła trwoga, I nie nie mogą zna- 
leść — nawet Boga!* Wiara w lepszą przy- 
szłość upada i słabnie coraz bardziej „szeregi 
przedświtowców rzedną*, jednak poeta ma na- 
dzieję, że w końcu „prawda ziemskie królestwo 
posiędzie*, Ale nie nastąpi to tak prędko, jak 
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nam dawniejsze wieszczenia wierzyć kazały, bo 
tymczasem, nim się to stanie, poeta zwraca się 
z prośbą do posągu Psychy: „ty kamienna sio- 
stro... spojrzyj także z wysoka litośnie, gdy tra- 
wa nasze mogiły porośnie*. 

Dla przyszłych, dalekich może bardzo gene- 
racyj zostawiona ta lepsza przyszłość, obecne 
może jeszcze bardzo długo żyć muszą pod obu- 
chem twardego losu. Przynajmniej nasze XIN 
stulecie nazywa poeta „wiekiem bez jutra, wie- 
kiem bez przyszłości*, nad którym ciężko za- 
wisły: materyalizm bezduszny i żelazna siła 


przemocy. 

Ja 63 wytworzył w Agnyku jego po- 
gląd na stosunki własnego kraju T jeo Ne 
ciom obywatelskim madat pewną barwę i cha- 
rakter, tak znowu czas 70 na 11 rok stanowczy 
był dla niego do wyrobienia sobie sądu i zda- 
nia o całej bieżącej historyi. Pod świeżem wra- 
żeniem, współcześnie z wypadkami i idąc ko- 
lejno za ich biegiem, co tym razem zaszkodziło 
nawet artystycznej kombinacyi, zwykle u niego 
tak poprawnej, napisał on „Dwanaście sonetów 
ze sceny Świata", w któcych pomieścił całą bo- 
łeść, jaka wstrząsała jego sercem i wielu inne- 
mi na widok tych olbrzymich i krwawych za- 
pasów, przynoszących w jedynym rezultacie to 
tylko ludzkości, że zatryumfował znowu nad nią 
„duch zniszczenia“ i wstecz jej przyszłość i cy- 
wilizacyę cofaął. 


Ja jeden tryumfuję, patrząc na tę ziemię, 

Dyszącą w bólu, we łzach, we krwi i żałobie... 
Ja jeden, klęsk i nieszczęść sprowadzając brzemię 
Na ten ród pełen złości — wiedziałem, co robię, 


I wytracając mieczem to przeklęte plemię, .. 
Oparłem mój tron własny na pokoleń grobie. 


Tak przemawia w końcu ten „anioł znisz- 
czeń*, który symbolicznie wprowadzony został 
przez poetę, jako właściwy motor i twórca bar- 
barzyńskiej rzezi dwóch wielkich narodów. 4 

Rezultat walki, ujemny i zgubny dla świąga, 
na długo musi nad nim zaciężyć. Myśl przewi- 
dująca nie może znaleść wyjścia z obecnego po- 
łożenia, ani dojrzeć jutrzenki, któraby śród ota- 
czających mas ciemneści zbudzenie się nowego 
światła zwiastowała. Długo Jeszcze, jak ów ko- 
nający żołnierz (w wierszu „Na pobojowisku*) 
wszystkie szlachetnie bijące serca powtarzać bę- 
dą musiały: „biedna ludzkości!* — biedna, bo 
się mordujesz nawzajem, mie wiedząc, dlaczego 
i po eo? bo w łonie swojem chowasz takich 
ludzi-szakalów, którzy, stojąc w nocy nad ran- 
nym na polu bitwy, zamiast mu podać kroplę 
wody, pchają mu nóż w seree, dobijają go, by 
go obrabować. : 

Bądź co bądź, mimo całego postępu,. mimo 
blichtru i pokostu cywilizacyi, którym Świat 
swoją moralną nędzę pokrywa, w takich jeszcze 
czasach żyjemu. Ani Grottger w swojej „Wojnie“, 
ani Asnyk w pokrewnych jej duchem „Dwunastu 
sonetuch* nie przesadzili nie i nie rozminęli się 
z prawdą. Dwa tysiące lat już dobiega, jak nad 
światem panuje religia miłości, mimo to mo- 
żnaby mniemać, że zwycięstwo jej kiedyś nad 
pogańhskiemi pojęciami było więcej pozorne, niż 
rzeczywiste i powtórzyć za Asnykiem ten iro- 
niezny wykrzyk, który on kładzie w usta ko- 
nającego Juliana Apostaty: „Dzis zwyciężyłeś 


Nalilejczyku, Lecz jutro, gdzie jutro świata ?“... 
To „jutro“, zapowiadane przez „dobrą nowinę“, 
nie przyszło jeszcze dla ludzkości, i dziś, jak za 
dni pogaństwa, a może jeszcze bardziej „Świat 
w nikczemności pędzi żywot marny“ (w wier- 
szu Do ***), Co o tem sądzić, duch bolejący 
nie wie. Patrząc na taki porządek rzeczy na 
świecie, musi chyba przyjść do przekonania, jak 
ów Lykofron naszego poety, że dolą ludzkości 
rządzi ślepe i nielitościwe fatum, które wszyst- 
kim wyznacza „konieczną miarę męki*, że ból, 
cierpienie i nieszczęście nieodłączne są od lo 
sów świata i człowieka... Do tej rozpaczliwej 
konkiuzyi, chociaż zwątpienie podaje mu ją na 
usta, przekonanie poety przychylić się nie chce. 
Ostatecznie zwycięża w nim wiara w lepszą 
przyszłość. Ponure rządy fatum „nie są wieczy- 
ste“ — jego niewolnik (ludzkość) powstanie 
kiedyś przeciw niemu, strąci go i „odałoni 
jasnego Boga, który z miłością wciąż wyżej po 
szczeblach przemian prowadzi światy”. Ta zmia- 
na na lepsze w ustroju światowym nie odbędzie 
się zaraz i prędko; wiele walk i trudów, a 
nedewszystko ciągłej do tego celu dążności 
będzie wprzódy potrzeba, bo taka jest natura 
dziejów i przeznaczenie ludzkości, że tylko 
ciężką pracą dobić się mogą tego, co jest ich 
ideałem, pragnieniem i potrzebą. Cierpliwość i 
ufność — to dwie enoty niezbędne dla świata 
całego i pojedyńczych narodów.... Myśl ta, czę- 
sto się pojawiająca w filozoficzno społecznych 
utworach Asnyka, najwyrażniej może uplastycz- 
nioną jest w wierszu „Ociemniały Thamyris*, 
Slepy ten wieszez dawne już zapowiadał ludowi 
przyjście złotego wieku; zawiedziony sam w swo- 


ich nadziejach i słysząc dokoła głosy ironicz. 
nych wyrzutów, nim na zawsze zamknie oczy, 
każe się wieść na wzgórze Helikonn i tam za- 
pytuje muz, dlaczego bogowie dają ludziom 
tęsknotę do ideałów i niezmierzone pragnienia, 
a nie zaspokajają ich. Muzy odpowiadają mu 
na to, że udziałem ludzi nie jest doskonałość, 
lecz postęp i wieczne pożądanie dobra, piękna 
i prawdy. Lecz w ciągu wieków, w przyszłości 
te marzenia się ziszezą, bo bądź co bądź, świat 
coraz więcej przyswaja sobie boskich promieni. 

Mimowoli w postaci tego ociemniałego Tha- 
myrisą staje nam przed oczami muza wieszczą- 
ca, mesyaniczno-przedświtowa poezya. Jak ten 
starożytny wieszez, tak i ona przepowiadała 
przyjście złotego wieku w czasie, który pra- 
gnieniom zbolałych, więc niecierpliwych gere 
odpowiadał, i jak on musiała widzieć, że te 
przepowiednie się nie spełniły. Zwątpienie o 
przyszłości musiałoby być skutkiem tego bole- 
snego zawodu. Dzisiejszy poeta chee nas od 
tego ratować: kładzie wprawdzie granice na- 
szym nadziejom, nie przedstawia nam przyszło- 
ści w barwach różowego świtu, ale zarazem nie 
traci wiary w ziszczenie się marzeń, czyniąc je 
przytem zależnem od własnej pracy naszej, od 
ciągłegu postępu i dążenia ku ideałowi. 

I tu znowu widoczna różuica dwóch epok, 
różnica, wywołana doświadczeniem i nauką 
dziejów, zaprawdę nie tanio opłaconą. 

(C. d. n.). 


ZZOZ ZOZ" 


18. Szkoły; roboty kobiece ręczne. 14. Handel; 
kolonie. 

Wystawę otwarto nieurzędownie już 24 kwie- 
tnia; urzędowe otwarcie nastąpiło w obecności 
króla Belgów, Leopolda II., jako protektora tejże, 
dopiero 10 maja. Tramwajem elektrycznym lub 
konnym za 10 centów (20 centimów) można się 
dostać z miasta na plac wystawy głównej. Park 
mający 36 ha. obszaru, mieści w sobie pawilon 
główny i szereg bocznych, osobny oddział t. z. 
Starej Brukseli (Bruxelles-Kermesse), i wielką 
ilość restauracyj i kawiarń. W przeciwieństwie 
do naszej wystawy lwowskiej, odbytej w 1894 r. 
jeden pawiion główny góruje nad całą wystawą 
i obejmuje wszystkie sekcye, pawilony boczne 
mają przeznaczenie szczegółowe, a liczba tychże 
stosunkowo nader niewielka. Całość przedstawia 
się nadzwyczaj korzystnie i harmonijnie. Jeden 
pawilon główny o pięknym froncie i pawilony 
boczne wzdłuż drogi środkowej. Pawilon główny 
składa się z dwóch połączonych budynków: 
z prosiokątnego o zagiętym w kształcie elipsy 
froncie i dwóch wystających skrzydłach, wznie- 
sionego z trwałego materyału, i budynku trój- 
kątnego, wzniesionego z desek i cegły, zwęża- 
jacego się tedy coraz bardziej. Wewnątrz są je- 
dnak jeszcze dwa małe ogrody, a raczej trawniki 
dla uzyskania światła i drzwi wchodowych. Wy- 
stawa w chwili obecnej jest już wykończona. 
Tu i tam jeszcze pospiesznie pracują, jak przy 
wykończeniu pawilonu panoramy Kairo, ale 
zresztą przedstawia się w formie zamierzonej. 
Możemy tedy i przegląd rozpocząć. 


Cesarz Wilhelm w Petersburgu. 


W sobotę przybył cesarz Wilhelm do stolicy 
Rosyi. Dnia tego rano o godzinie $-mej wyje- 
chały naprzeciw jachtu „Hohenzollern“ parowce, 
mające na pokładzie kolonię niemiecką, repre- 
zentantów prasy i licznych członków wyższych 
sfer towarzyskich w Petersburgu. Po obu brze- 
gach Newy zgromadziła się liczna publiczność. 
O godzinie 11-tej ukazały się kłęby dymu, wy- 
chodzące z kominów eskadry niemieckiej, a 
w kwadrans później zawinął do przystani jacht 
„Hohenzollern*, z którego pokładu odezwały się 
dźwięki: Heil Dir im Siegeskranz. Parowiec ko- 
lonii niemieckiej wypłynął najdalej naprzeciw 
jachtu „Hohenzollern“, a huczne i entuzyastyczne 
okrzyki Niemców z Petersburga i deputacyj 
z całej Rosyi powitały najpierw niemiecką parę 
cesarską. Gdy cesarz Wilhelm ukazał się na 
pomoście, zaintonowały orkiestry okrętów rosyj- 
skich hymn niemiecki. Zamieniono salwy ar- 
matnie, a zewsząd odezwały się radosne okrzyki. 
„Hohenzollern* wywiesił flagi: cesarską, rosyj: 
ską i niemiecką i przepłynął powoli wzdłuż 
linii okrętów rosyjskich Cesarz Wilhelm saluto- 
wał na wszystkie strony, stojąc na pomoście. 
Punkiualnie o godzinie 12-tej zarzucił „Hohen- 
zollern* kotwice, a wystrzały armatnie w Pe- 
tershotie zapowiedziały nadpłynięcie jachtu car- 
skiego „Aleksandrya*, który wkrótce stanął na 
kotwicy obok statku „Hohenzollern*. Para car- 
ska w towarzystwie w. ks. Aleksego i amba- 
sadora niemieckiego ks. Radolina wsiadła do 
łódki, celem udania się na pokład „Hohenzol- 
lern*. Car Mikołaj i w. ks. Aleksy mieli na so- 
bie niemiecki mundur admiralski. Gdy para car- 
ska wstąpiła na stopnie schodów okrętowych, 
wybiegł cesarz Wilhem naprzeciw niej. Obaj 
monarchowie padli sobie w objęcia i pocałowali się 
kilkakrotnie. Następnie poprowadził cesarz Wil 
helm carową Aleksandrę Teodorównę do cesa- 
rzowej niemieekiej. Obie cesarzowe padły sobie 
również w objęcia i ucałowały się serdecznie. 
Obaj monarchowie pocałowali w rękę obie cesa- 
rzowe, które w zamian pocałowały ich w czoło. 

Zabawiwszy kwadrans na- pokładzie „Hohen- 
zollern*, udały się obie pary cesarskie na „Ale- 
ksandryę*, a następnie do Peterhofu, dokąd 
później przybył także ks. Henryk. Podczas 
przejazdu na statku „Aleksandrya* witano obie 
pary cesarskie hucznemi okrzykami. O godzinie 
kwadrans na Ż-gą przybiła „Alekaandrya* do 
portu w Peterhofie, gdzie czekali na nią w. ksią- 
żęta, w. księżne, dostojnicy dworscy, kanclerz 
ks. Hohenlohe, sekretarz stanu Biillow 
i persona! ambasady niemieckiej. 

Wysiadłszy z jachtu, udały się obie pary ce- 
sarskie powozem do pałacu w Peterhofie, gdzie 
podano śniadanie w kółku familijnem. 

Przy powitaniu na pokładzie „Hohenzollern* 
zawiadomił car Mikołaj cesarza niemiec- 
kiego, że mianowany został admirałem 
à la suite floty rosyjskiej, winszując mu 
tego równocześnie. 

Po śniadaniu wręczył hr. Murawiew w i- 
mieniu cara sekretarzowi stanu Biilowowi 
wielki krzyż orderu Aleksandra Newskiego. — 
Również szefowi kancelaryi Rzeszy, Wilmow- 
skiemu i różnym członkom ambasady nie- 
mieckiej nadano wysokie ordery. 

Niemiecka para cesarska wyraziła kilkakro- 
tnie szezere zadowolenie z serdecznego i pięk- 
nego przyjęcia ze strony pary carskiej. 

Dzienniki rosyjskie witają cesarza niemiec- 
kiego w tonie uprzejmym i pełnym szacunku, 
jako gościa cara, ale bez najmniejszego zapału. 
Organ dyplomacyi rosyjskiej Journal de St. Pé- 
tersbourg pisze krótko i sucho: „Ludność stoli- 
cy, upatrująca w odwiedzinach cesarza Wilhel- 
ma nowy dowód węzłów pokrewieństwa 
itradycyjnej przyjażni, łączącej cesar- 
ską parę niemiecką z naszą rodziną panującą, 
a zarazem cenną rękojmię istniejących pomiędzy 
obu sąsiedniemi państwami przyjaznych stosun- 
ków, najserdeczniej wita cesarza i cesarzową nie- 
mieckich*. 

Nowoje Wremia nazywa spotkanie monarchów 
nową rękojmią pokoju europejskiego i pisze: 
„W polityce jasna postawa obu stron układają- 
cych się stanowi główny warunek powodzenia 
wszelkich układów. Nie też nie może być 
jaśniejszego i ściślej okrelonego, 
jak wzajemny stosunek pomiędzy 
Rosyą a Niemcami. Jako gość cara Miko- 
łaja, może naturalnie cesarz Wilhelm liczyć na 
jak najserdeczniejsze i szacunku pełne przyję- 
cie ze strony narodu rosyjskiego*. 

Peterb. Wied. piszą: „Sprawiedliwość każe 
przyznać, że cesarz Wilhelm zawsze był po- 
mocnym Rosyi, w czem tylko dyplomacyi 


rosyjskiej można było pomoe okazać. Czasy kon: 
gresu berlińskiego należą zatem do przeszłości. 
Szczerość i lojalność cesarza Wilhelma nie ulega 
żadnej wątpliwości. Niechajże przyjęcie będzie 
równie serdecznem*. 

Mirowije Otgołoski piszą, iż naród rosyjski 
wita wysokiego gościa jako naczelnika wielkie- 
go i potężnego państw , którego polityce cesarz 
Wilhelm umiał nadać nowy kurs, który nie krzy- 
żuje kursu polityki rosyjskiej. 

Niemiecka St. Petersb. Ztg uważa spotkanie 
monarchów za moment historycznej doniosłości 
dla obu narodów, oraz za nową gwarancyę po- 
koju, szczęścia, dobrobytu i rozwoju pokojowego 
nietylko obu interesowanych narodów, lecz całej 
Europy. Dziennik ten wita z radością pierwsze 
odwiedziny cesarzowej niemieckiej w Rosyi. Ce- 
sarzowa doznaje na każdym kroku niekłamanego 
szacunku i sympatyi. 

Także Nowosti zwracają uwagę, że istnieniu 
trójprzymierza nie przeszkadza 
wcale utrzymanie dobrych przyja- 
znych stosunków między Niemcami 
a Rosyą. Jeżeli jeszcze dodamy — zaznacza 
ten dziennik, — że przybycie cesarza Wilhelma 
do Rosyi przypada w czasie, w którym ma być 
zawarty pokój grecko-turecki, to można na pew- 
no twierdzić, że obeene spotkanie monarchów 
służyć będzie do wzmoenienia pokoju i przy- 
jaznych stosunków obu państw sąsiednich, po- 
trzebujących obopólnej pomocy. 


Po zgonie Adama Asnyka. 


Na innem miejscu zamieszczamy dziś bardzo 
piękny, zdaniem naszem, utwór warszawskiego 
poety i literata, pisującego pod znanym pseudo- 
nimem Or-ot, poświęcony $. p. Asnykowi. 

Mamy obowiązek zaznaczyć, iż przed laty 
mniej więcej siedmiu, kiedy chwilowo przeby- 
wał w Krakowie wysoko utalentowany autor 
tego utworu, — Adam Asnyk z szczerą życzli- 
wością zachęcał go do pracy na niwie polskiej 
poezyi i podówczas też drukował w Nowej Re- 
formie piękne jego poezye. Wogóle dla rzeczy- 
wistych talentów poetyckich, wchodzących do 
piero w szranki, był Asnyk nadzwyczaj przy 
chylnym. Pięknym bardzo dowodem wdzięczno- 
ści dla zmarłego poety jest omawiany wiersz 
Or-ta, zamieszczony w Kuryerze Warszaw- 
skim. 

Prezydent miasta p. Friedlein otrzymał w pią- 
tek z Poznania telegram następujący : 

„W głębokim żalu i boleści pospołu z wami 
opłakujemy stratę naszego wielkiego poety. 

Za wydział historyczno literacki Towarzystwa 
przyjaciół nauk Dr. Erzepki*. 


W spisie pogrzebu, zamieszczonym w sobotę 
w dzienniku naszym, jesteśmy przekonani, iż 
zajść musiała niejedna niedokładność, a prze- 
dewszystkiem pominięcie tej, lub owej nie- 
raz bardzo ważnej deputacyi. Najlepsze starania 
i pilność w sprawozdaniach nie wystarczą, aby 
obraz był we wszystkich szczegółach opisu cał- 
kiem dokładny. Nie wątpimy, iż Czytelnicy nasi 
sami ocenić umieją najlepszą wolę w kierunku 
uczynienia relacyi jak najbardziej dokładną; 
zresztą każdy dostrzeżony błąd sprostować, nie- 
dokładność uzupełnić jesteśmy gotowi i uprzejmie 
prosimy interesowanych, aby zechcieli dostarczyć 
w tym celu wskazówek, do których najchętniej 
się zastosujemy. 

W sprawozdaniu Z pogrzebu nie zaznaczono, 
iż bezpośrednio przed wieńcem Tow. im. Tad. 
Kościuszki postępowała deputacya krak. To- 
warzystwa technicznego, które zamiast wieńca 
złożyło 37 złr. 70 et. na szkołę polską w Bia- 
ły. Deputacya składała się z prezesa p. Dą- 
browskiego, oraz pp. Albertiego, Królikowskie- 
go, Mikuckiego i Stanisława Swierzyńskiego. 

Delegacya, która przybyła ze Lwowa na po- 
grzeb 8. p. Adama Asnyka wraz z wieńcami 
od (Koła pań) Tow. Szkoły ludowej, złożoną 
była z pań : Jadwigi Skałkowskiej, Anny Le- 
wiekiej i Józefy Jaroszyńskiej. 

Wieńce z napisami: „Koło pań Towarzystwa 
Szkoły ludowej w Biały*, „Dziatwa szkolna 
z Biały, swemu Opiekunowi*, nadesłane były 
na trumnę poety z Biały (uie z Krakowa). Dru- 
gi z tych wieńców, jak zaznaczyliśmy, niesiony 
był przez dzieci z Biały. 


We Lwowie w sobotę o godzinie 10 rano za 
duszę $. p. Adama Asnyka odprawione zostało 
w archikatedrze uroczyste nabożeństwo żałobne, 
staraniem Wydziału krajowego urządzone. Ce- 
lebrował ks. infułat Zabłocki przy licznej asy- 
ście. Przed głównym ołtarzem zajęli miejsca: 
marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, obe- 
eni we Lwowie członkowie Wydziału kra- 
jowego, obaj wieeprezydenci miasta panowie 
Schayer i Michalski, dalej reprezentanci rozli- 
cznych ipstytucyj, towarzystw i korporacyj. W na- 
wie ustawili się Sokoły szpalerem, dalej pluton 
straży ochotniczej ogniowej, oraz deputacye sto- 
warzyszeń „Gwiazdy“ i „Skały“ ze sztandara- 
mi. Na chórze chór „Lutni* wykonał pieśni ża- 
łobne. Kościół był zapełniony publicznością. 

Z Krynicy donoszą nam: Dziś dnia 7-go 
sierpnia odprawionem zostało staraniem gości 
miejscowych w tutejszym kościele przy nieby- 
wałym napływie publiczności nabożeństwo żało. 
bne za ś. p. Adama Asnyka. Nabożeństwo od- 
prawił tutejszy wikary ks. Jan Palka, kazanie 
zaś, tebnące gorącą miłością Ojczyzny, wygłosił 
kaznodzieja ks. Kwiatkowski z Krakowa. Wszyst- 
kie wybitniejsze siły muzyczne, bawiące w Kry- 
nicy, wzięły udział w nabożchstwie bądź to 
śpiewem, bądź grą na skrzypcach i organach. 
I tak pp. Zofia Burzyńska ze Lwowa, Zofia 
Muczkowska z Krakowa, Baranowska ze Lwo- 
wa, Józefa Kwpfłówaa, utalentowana pianistka 
z Krakowa i kspelmistrz Wroński. 

Z Krynicy również nadesłauo nam następu- 
jące pismo: Rodacy z trzech zaborów zebrani u 
Źródeł Krynicy, na pierwszą wieść bolesną o 
zgonie poety-my:liciela, przezacnego obywatela 
i patryoty, 8. p. Adama Asnyka, zawiązali ko- 
mitet w celu uczczenia jego pamięci. Dziś na- 
bożeństwem żałobnem pożegualiśmy go, wzru- 
szeni do łez rzewną a podniosłą mową księdza 
Kwiatkowskiego, a składką zebraną na szkołę 
polską w Biały, dokładamy cegiełkę, by jego 
myśl żyła wiecznie w narodzie. 


"ORMA. 


Kraków, 10 sierpnia 1897. 


P. s. W miejsce wieńca na trumnę śp. Adama, 
posyłam 10 złr. na szkołę w Biały, którą kochał 
i której pomyślności tak serdecznie pragnał. 


Zebrano na listy składkowe: p. Zołia Roma- 
nowicz 55 złr. 40 ct., w zakładzie dra Skór- 
czewskiego 47 złr. 51 et, w pensyonacie dra 
Ebersa 41 złr. 30 et, w willi tatrzańskiej 31 
złr. 80 ct., w pensyonacie p. Burzyńskiej 17 złr, 
w willi „Trzech róż“ 14 złr. 15 ct., w handlu 
p Wrześniowskiego 6 złr. 50 et., w handlu p 
Kaczyńskiego 2 złr. 20 ct., nadto ze składki 
w kościele po pokryciu kosztów nabożeństwa 
17 złr. 211/⁄ et. Razem 285 zlr. 77/, et. 

Jako komitet: W. Niedziałkowska. Z. Roma- 
mnowicz. S. Skórczewska. M. Baranowski. Dr. 
Ebers. A. Mravinczics. 

Mieszkańcy miasta Jasła za staraniem Zarzą- 
du Koła miejscowego Tow. „Szkoły ludowej“ 
złożyli zamiast wieńca na trumnę $. p. mistrza 
Adama Asnyka kwotę 36 złr. 40 ct., przezna- 
czając ją w połowie na szkołę polską w Biały, 
w połowie na gimnazeum polskie w Cieszynie. 

Rozwadów, 7 sierpnia. Z inicyatywy no 
taryusza Ludwika Miąsika, burmistrza miasta 
Rozwadowa, i adwokata dra Józefa Jezierskiego, 
Rada miasta Rozwadowa na posiedzeniu z dnia 
6 sierpnia b. r. uchwaliła uczcić pamięć š. p. 
Adama Asnyka nabożeństwem żałobnem i dat- 
kiem na rzecz szkoły polskicj w Biały, dele- 
gując ich obydwóch do wykonania tej uchwały. 
W dniu 7 b. m. odbyło się nabożeństwo żało- 
bne, odprawione przez ks. proboszcza Jana Ja- 
kla, przy udziale OO. Kapucynów, w ich ko 
ściele za duszę $. p. wielkiego patryoty i posty 
naszego. W nabożeństwie tem wszyscy, któ 
rzy rozumieli i znali ducha św. p. Adama, 
wzięli udział. Panie zajęły się przyozdobieniem 
wieńcami dębowemi i kwiatami katafaiku, a 
z pieśnią na ustach „Boże, coś Polskę“ opu- 
szczono kościół. Z datku, przeznaczonego przez 
Radę miejską i z zebranej kwoty na nabożenń:- 
stwie, przesyłamy na rzecz szkoły polskiej w 
Biały kwotę 30 złr. Dr. Józef Jezierski. Ludwik 
Miąsik. 

W Tarnowie w kościele 0O. Bernardynów 
w sobotę odprawione było nabożeństwo żałobne 
staraniem Tow. gimnastycznego „Sokół“. 

Tuż przed wielkim ołtarzem wzniesiono wspa- 
niały katafalk, na którym spoczęła trumna, o 
zdobiona orłem pelskim i srebrną lutnią. Nabo- 
żeństwo odprawiał ks. bernardyn Kaczorowski 
w asystencyi dwóch zakonników. Kościół zapeł- 
niły po brzegi „Sokół* tarnowski, z prezesem 
dr. Gałeckim na czele, korpusy wakacyjne ze 
sztandarem i licznie zgromadzona publiczność, 
między którą widzieliśmy starostę Dunajewskie- 
go, burmistrza Rogoyskiego, posła Vayhingera, 
prof. Haburę i wielu innych. Podczas nabożeń 
stwa zbierano składkę na szkołę polską w Biały. 

Rada miasta ma zamiar nowowybudowanej 
szkole na placu Targowym dać nazwę szkoły im. 
Adama Asnyka. Dr. M. H. 

Z Rzeszowa na trumnę zgasłego wieszcza 
wysłano wieniec uwity z biletów na szkołę 
polską w Białej. Wieniec przedstawiał się istotnie 
imponująco ; na tle ciemnej zieleni liści wawrzy- 
nowych znakomicie odbijały bilety białe i ró- 
żowe, wśród których nazwiska burmistrza z ro- 
dziną, urzędników wszystkich dykasteryj, jak 
niemniej mieszczan rzeszowskich, uczącej się 
młodzieży obojga płci. U wieńca żwieszała się 
szarfa o barwach narodowych i napisem „Ada- 
mowi Asnykowi — Najlepszemu synowi Ojczy- 
zny*. Wieniec zawiózł do Krakowa p. Kazi- 
mierz Mazurkiewicz. 

Pisma prowineyonalne galicyjskie dziś przez 
nas otrzymane, z powodu zgonu Asnyka wyszły 
przeważnie w żałobnych obwódkach. Pogoń tar- 
nowska zamieściła życiorys poety i wiersz na 
zgon jego, pióra Jana P. Tarnowianina. Kuryer 
Rzeszowski i Kuryer Stanisławowski, także wy- 
chodzący w Stanisławowie Związek chrześcijań- 
ski na czele numerów zamieściły żałobne wspo- 
mnienia. 

Gwiazdka Cieszyńska również w żałobie, za- 
znacza na czele numeru interesowanie się zmar- 
łego poety ruchem narodowym na Sląsku i spra- 
wą gimnazyum polskiego w Cieszynie. 


ASNYK. 


Oczy się łzawią i boleją serca 
I żal je targa, żal niezmiernej siły: 
Wielkich pieśniarzy wielki spadkobierca 
Z tej łez doliny zeszedł do mogiły 
I lutni złotej już nie trąci ręką, 

. I nie zadzwoni cudną swą piosenką. 


Cicho — bez jęku porzucił tę ziemię, 

Do krain idąc, z których się nie wraca, 

I duch dziś jego w smętnych gwiazd dyademie 
Już nadobłocznym blaskiem się wyzłaca 

I kornie klęka na błękitów progu, 
Sprawiedliwemu oddając się Bogu. 


I wiem, zaprawdę, że anioły Boże 
Wezmą onego pomiędzy wybrańce, 
Albowiem prawdy umiłował zorzę 

I niósł wytrwale „oświaty kagańce*; 

Na posterunku trwał, jak rycerz, dumnie, 
A jeśli spoczął — to dopiero w trumnie! 


Rzucał nam kwiaty i siał ziarna złote, 
Duszę miał czystą i serce otwarte 

I wzbudzał pieśnią za niebem tęsknotę, 

I kazał kochać, co kochania warte, 

A jego słowa, jak skrzydlate gońce, 

Mówiły: „Ufaj — i czyń — i patrz w słońce!* 


Pieśń jego woła: „Nie marzyć i szłochać, 
Ale z żywymi naprzód iść potrzeba, 

Kochać gorąco — i rozumnie kochać, 
Ciemnym dać światła, a łaknącym chleba, 

I, nim na wieki zimny grób oniemi, 
Tęskniąc za niebem — trudzić się dla ziemi !* 


Żgasł siejbiarz wielki i głowę stroskaną 
Ułożył w trumnie na spoczynek wieczny, 
Lecz pieśni jego te przy nas zostaną 

I wie przeminie urok ich słoneczny 

I będą zawsze płonąć jednakowo, 

Jak złote gwiazdy w cichą noe majowa. 


I nieraz siądziesz o perłowym zmroku, 

Myśl mając pełną tych uroczych pieśni, 

I łzy — tak błogie — zaświecą w twem oku, 
i jak marzenie wieczór ci się prześni, 

A dusza twoja, jaśniejsza i czystsza, 

Będzie zmarłego błogosławić mistrza. 


I przejdą wieki... i śpiewak uśpiony 

Za niepamięci skryje się zasłonę, 

I przejdą wieki... a z krynicy onej 

Pić będą zawsze serca utęsknione ; 

Jak za dni naszych, biorąc z księgi starej 
Auielską rosę miłości i wiary. 


A on już dzisiaj idzie w Świat odmienny, 
W świat, kędy cicho Świecą gwiazdy złote, 
Napoły smętny, zadumany, senny, 

Jakby za ziemią w sercu miał tęsknotę; 
Idzie, a patrzy kn wieśniaczym chatom, 
Ku dębom lasów i ku polnym kwiatom. 


I błogosławi wielką ziemię całą, 
Pożegnalnemi osrebrzony łzami 

I duchów czystych szatę bierze białą 
I anielskiemi powiewa skrzydłami. 

A potem w świateł złotej zawierusze 
Dawnych śpiewaków wita jasne dnaze. 


I zadumany na błękitach siędzie 
Natchniony pieśniarz pomiędzy pieśniarze. 
I wiece z nimi odprawować będzie, 

I czujne z nimi będzie trzymał straże. 
A może czasem zatęskni do ziemi 

By razem z nami... płakać łzy cichemi... 


Postaci jasna! znałem cię! dziś jeszcze 

Twarz widzę twoją, dobry głos twój słyszę ! 

I pierś zapału podnoszą mi dreszcze 

I znów się anioł nademną kołysze, 

Jak wówczas, kiedym w wieczór śniegiem biały, 
W ciebie zapatrzył, zasłuchał się cały! 


I nie zapomnę nigdy tej godziny 

I tej rozmowy, duchu wielki, z tobą! 

A kiedyś odszedł do cieniów krainy, 

To serce moje, owiane żałobą, 

Smutne, lecz dumą wyskrzydla się świetną, 
Żem ściskał niegdyś twoją dłoń szlachetną ! 


O wiem, że wieńców nie poskąpią tobie! 

Że płaszcz kwiatowy trumnę twą przygniecie! 

Postaci jasna! ja na świeżym grobie 

Pieśń kładę cichą: skromne serca kwiecie, 

Jak łza niech ona lśni śród twych wawrzynów, 

Poeto z pieśni — i z serca — i z czynów, 
Or-ot. 


KRONIKA. 


Kraków, 9 sierpnia, 


Zamiast wieńca na trumnę ś.p. Adama Asnyka 
złożyli na szkołę polską w Biały: P. Adam Szy- 
mański 10 złr., członkowie kasyna w Leżajsku 4 
złr., czytelnia ludowa w Chorkówee 10 złr., dy- 
rekcya i personal urzędniczy fabryki nafty Fibicha 
i Stawiarskiego w Chorkówce 13 złr., Mania R. i 
Adaś IL. z Nowego Targu 6 złr., wydawnictwo 
Kuryera Rzeszowskiego ze sprzedaży kartek do 
wieńca dla $. p. Asnyka 24 złr., J. W. Zu- 
brzycki z Krynicy 10 złr., kółko znajomych dra 
Hyżyckiego z Bohorodczan zebrane w dzień po- 
grzebu 2 złr., Koło miejscowe Tow. „Szkoły lu- 
dowej” z Karwiny 3 złr., ks. Jan Tański z Pary- 
ża 10 złr., Rada miasta Rozwadowa 30 złr., p. 
Antoni Mrawinesie z Krynicy w imieniu komitetu 
219 złr. 77/, ct, Oraz osobno drugim przekazem 
14 złr. — Razem 355 złr. 77/, et. 

Z „Sokoła“. Powodzenie pierwszych dwóch wie- 
czornie sokolich, tj. w lipcu i sierpniu b. r. mimo 
t. zw. sezonu ogórkowego wskazuje, że były one 
już dawno rzeczą pożądaną dla rozbudzenia życia 
towarzyskiego w tutejszem gnieździe; życie to bo- 
wiem mimo 12-letniego istnienia „Sokoła* bardzo 
słabo się objawiało. 

Z radością więc zaznaczamy, że Sokoły uznając 
potrzebę takiego zbliżenia się, w stosunkowo po- 
każuej liczbie w sali „Sokoła* zgromadzili się w 
sobotę, gdzie wśród śpiewu i wesołej pogadanki 
wieczór spędzili. 

Udział w tej wieczornicy brali też druhowie ze 
Lwowa, Bochni, N. Sącza, Pilzna i Wadowic. 


Otrzymaliśmy jeszcze następujące pisma kon- 
dolencyjne: 

„Klub polski w Pradze, zasyła w imieniu 
swojem, jakoteż całej kolonii polskiej w Pradze, 
wyrazy głębokiego żalu i współczucia z powo- 
du zgonu niezmordowanego pracownika na ni- 
wie ojczystej śp. Adama Asnyka“. Prezes klubu 
polskiego w Pradze Stanisław Towarnichi. 

„Cześć poecie wielkiego serca, co jednej z pe- 
reł swego natehnienia dał nazwę: „Szkoła lu- 
dowa“. Antonina Machczyńska w imieniu swo- 
jem i Związku koleżeńskiego byłych seminarzy- 
stek i nauczyeielek we Lwowie. 

Głos kapłana polskiego , przyjaciela poety. 
Paryż, d. 5 sierpnia 1897, Życezliwości Waszej, 
a $. pamięci Adama te kilka słów oddaję. 

Umarł Adam!.. prawy Polak, serdeczny przyja- 
ciel i dzielny Obrońca pogwałeonych praw biedne- 
go naszego narodu! Serca wszakże nasze, po za 
drzwiami jeszcze grobu, który za chwilę przyjmie 
jego zwłoki, drgać będą miłością dla niego i tem 
uczuciem, które wiązało nasz żywot z jego żywo- 
tem, naszą miłość i przyjaźń z jego przyjaźnią i tę 
gruntowną pracę dla Ojczyzny, którą kochał bar- 
dziej, niż własny interes. 

Śpiew jego cudnych poezyj, każde jego słowo, 
wypowiadane w licznych okolicznościach skromnego 
jego zawodu, są dzisiaj wiermym testamentem jego 
uczuć dla krajn. Bohater liryk, żołnierz na straży 
spraw ojczystych , wielbiciel przeszłości, a prorok 
przyszłej lepszej doli kraju, którą opiewał uroczo, 
tak jak myślał, tak jak prawem swem sercem pra- 
gnął i jak z wiarą... zawsze na nią czekał, — 
Niestety! sroga Śmierć, przed czasem, wyrywa go 
z objęć naszych! niweczy pragnienia , których był 
godnym wieszczem, a na miłość naszą dla niego 
rzuca kir żałoby, który z religijną przyjęliśmy bo- 
Jeścią! 

Niech ziemia ojczysta będzie mu lekką, a sąd 
Boga łaskawym, bo godnie spełnił $. p. Adam po- 
słannictwo swoje wśród ludu polskiego, a cnym 
patryotyzmem spłacił dług Ojczyznie, którą wielbił 
i kochał! Pamięć jego cnót, nie wątpię, jeśli dziś 
małem jest ziarnkiem, rzuconem na rolę ojczysta, 
rychło wrośnie i wyda obfity plon, dając krajowi 
godnych naśladowców pracy i obywatelskich cnót 
b. p. Adama! Cześć jego pamięci! 

Wierny Adama przyjaciel 
ks, Jam Tański, 
kanonik kaliski (gniazdo rodu Zmarłego). 


W wyścigu kolarskim z Krakowa do Tarnowa, 
urządzonym przez oddział kolarski „Sokoła* kra: 
kowskiego, odbyżym wezoraj, brało ndział 9 cy- 
klistów. Mimo pogody warunki dla współzawodników 
były nader niedogodne. Silny wiatr utrudniał zna- 
cznie jazdę i wpłynął ujemnie na wytrzymałość 
jadących. Zaś drogi, wskutek ostatnich deszczów 
pozostawiały wiele do Życzenia. Urzędy sędziów 
pełnili pp. Mokrański, zastępea prezesa kolarzy 
tarnowskich, kapitan jazdy Olszewski i Konieczkow- 
ski z Tarnowa, oraz p. Ebert, sekretarz oddziału 
w Krakowie. 

Na miejscu, w Tarnowie, zebrało się mnóstwo 
publiczności, przeważnie pań, która przybywających 
witała oklaskami, 

Pierwszy przybył p. Pawulski, z Przemyśla, 
który przestrzeń 83 kilometrów przebył w 3 go- 
dzinach 41 minut drugi p. Konrad Podeczaski 
z Krakowa, trzeci p Rudawski z Krakowa, 
czwarty p. Wechterbach z Przemyśla. W Tar- 
nowie przyjęto gości serdecznie i gościnnie,” praw- 
dziwie po sokolsku. I w Bochni „Sokół* tamtejszy 
urządził stacyę posiłkowa i ustawił wśród miasta 
służbę bezpieczeńatwa. Podobne stacye fungowały 
na ważniejszych punktach całej drogi, zwłaszcza 
na krzyżówkach, aby jadący nie byli narażeni na 
pomyłki i błądzenie. 

Umizgi. Spółka polityczna Stojałowski-Da- 
nielak do niedawna w rozterce będąca z socyal- 
nymi demokratami, zaczyna znowu do nich się umizgać. 
W ostatnim numerze Pszczółki znajdujemy dość 
krótkie sprawozdanie z wiecu cieszyńskiego, w któ- 
rem ograniczono się do zaznaczenia, iż wielkie masy 
ludu śląskiego wzięły w wiecu udział, i wymienio- 
no uchwalone na wiecu rezolucye, lecz ani je- 
dnem słówkiem nie wspomniano, że so 
cyaliści nie dopuścili do dalszych obrad i że te 
obrady udaremnili. Nawet radykalny, a zawsze so- 
cyalnych demokratów protegujący Kuryer Prze- 
mysht+, zganił ich ostro za ich postępowanie na 
wiecu cieszyńskim, tylko pos. Danielak w reda- 
gowanem przez siebie piśmie nic nie miał do po- 
wiedzenia o tem, na co własnemi oczyma patrzał 
w (Cieszynie! Nie wątpimy, że socyalni demokraci 
potrafią ocenić ten umizg organu Stejałowszeczyków 
w chwili, gdy cała prasa polska z oburzeniem od 
nich się odwraca. 

Kwiatek bismarkowski. Samuel Anisfeld, Mó- 
bel-Handlung, Krakau, Maria-Gasse Nr. 3 

Najazd krawców wiedańskich. Cerocznie o tej 
porze, a także na początku każdego sezonu odby- 
wa się wędrówka krawców wiedeńskich do Krako- 
wa i Galicyi. Panowie ci maja tutaj sporą klien- 
telę, która ich łaskawie względami zaszczyca, i wy- 
wożą rok rocznie grube sumy z oczywistą szkodą 
naszych krawców. A czy to jest koniecznie potrze- 
bne? Czy nie mamy zakładów krawieckich, gdzie 
każdy i najwybredniejszy elegant ubrać się może 
stosownie do mody, gustu i szyku? Bezwątpienia, 
lecz mamy również paniczów-elegantów, którzy są: 
dzą, że „szykowne* ubranie potrafi zrobić tylko 
krawiec wiedeński.. Panowie ci zastanowić się po- 
winni nad tem, co czynią, i zmienić postępowanie, 
którem głęboko krzywdzą nasz miejscowy i ciężką 
walka konkurencyjną prowadzący zawód krawiecki. 

Z teatru letniego. Ubiegły tydzień przyniósł 
nam operetkę Millóckera „Biedny Jonatan“. 
Ani bogactwem melodyj, ani treścią, ni pomysło- 
wemi Bytuacyami nie odznaczająca się operetka, 
zdołała jednak zawsze zapełnić maleńka Balkę tea- 
tru letniego. Bohaterem wieczoru był p. Orzelski, 
dający zawsze to, co najbardziej podobać się może, 
t. j. skończenie piękny głos. Szkoda zaiste tego 
głosu do operetki, wartoby nad nim popracować i 
przenieść się na pole operowe. P. Karska wy- 
bornie śpiewała Henryettę , zbierała oklaski i bu- 
kiety. I"ne postacie nie zupełnie nas zadowolniły. 
P. Fertner może być bardzo utalentowaną wo- 
dewilistką, w operetce jednak braknie jej nieraz 
głosu. Nie idzie zatem, aby postaci Molly nie wy- 
posażyła w znane zalety swej gry: dobrego hn- 
moru i temperamentu. P. Czystogórski, jako 
Jonatan, również humorem i werwą starał się za- 
stąpić braki głosowe. Pomniejsze role wykonali pp. 
Recki, Nynkowski i Swaryczewski. — 
Z całego szeregu wykonawców ról epizodycznych 
zasłużyła na uznanie p. Kwiatopolska w roli 
emancypantki. Całość szła składnie, chóry były do- 
brze wyćwiczone, a orkiestra pod batutą p. Gott- 
lieba grała dobrze i z werwą. Podobał się także 
ogólnie taniec marynarzy „Matelot“ w 3 akcie. 

Zmarli. Ks. Karol Falhar, zasłużony kapłan 
wikary w Cieszynie, zmarł w dniu 3 b. m. 

W Rzeszowie zmarł dnia 1 b. m. Józef Rembacz, 
były wachmistrz żandarmeryi i manipulant sądowy, 
b. żołnierz z 1840 i 1848 r. 

Cieszyński „Deutscher Verein* uchwalił mię- 
dzy innemi wezwać posłów niemieckich, aby zwo- 
tali wiec niemiecki do Cieszyna, jako miasta naj- 
bardziej zagrożonego. Na ten wiec, pisze Gwiazd- 
ka Cieszyńska, przyjdziemy i my polscy Ślązacy 
w tak wielkiej liczbie, że tych paru Niemców śilą- 
skich naszemi czapkami zakryjemy. 

Posada dla nauczyciela. Na Śląsku austryackim 
w powiecie bielskim przy Dziedzieach wakuje po- 
gada młodszego nauczyciela. Zależy na tem, aby 
ta posada mogła być obsadzoną przez Polaka. — 
Ukończeni seminarzyści mogą się zgłosić o bliżęze 
wyjaśnienie do p. F. Zalesińskiego, kierownika szko- 
ły w Dziedzicach na Śląsku. 

„Bielitz Bialaer Anzeiger“ w numerze swym z d. 
3 b. m. tłómaczy czytelnikom w przypisku od Re- 
dakcyi, że Zniez był prawdopodobnie polskim 
bohaterem. — Klasyczne! 

Z Górnego Śląska. Z wielu okolic smutne nad 
chodzą wieści o stanie żniw. Wielkie deszcze i po 
wodzie ostatnich dni zrządziły ogromne Bzkody. 
Zboża i ziemniaki gniją, pszenica i jęczmień pora- 
stają na pniu. 

Za przykładem władz poznańskich i zachednio- 
pruskich idą już i urzędy śląskie. Kołu śpiewackie- 
mu „Lutnia* w Boganirach pod Katowicami zaka- 
zano odbycia zabawy latowej, tak zwanej majówki. 
„Lutnia* założyła rekurs, a prócz tego wytoczyła 
skargę o zwrot kosztów. 

Z Liszek od p. Edwarda Swobody, egzekutora 
podatkowego, otrzymujemy pismo stwierdzające, że 
nie z powodu zakazu swej władzy przełożonej, lecz 
dla przeszkód czysto familijnych na zjazd egzekn- 
torów do Krosna wybrać się nie mógł. 

Klęska posła Kozakiewicza. Słowo Polskie do 
nosi o ubolewania godnym wybryku, jakiego się 
dopuszczono na pošle socyalistycznym lwowskim 
p. Kozakiewiczn. Działo się to w Czyszkach koło 
Winnik, dokąd zwołał p. Kozakiewicz sejmik rela- 
cyjny. Gdy mowca powiedział zdanie: „Jeżeli 
chłop przyjdzie do urzędu“, rozległy się wołania: 


Kraków, 10 sierpnia 1897. 


„Co to znaczy chłop?* „Tu nie ma chłopów!“ 
„Precz za granicę“. Z powodu hałasu, który nie 
ustawał, komisarz rządowy p. Przybysławski, roz- 
wiązał zgromadzenie. 

Lud czekał jednak, przybrawszy groźną postawę. 
Poseł Kozakiewicz schronił się tedy do chaty je- 
dnego z włościan. Wpadli tam roznamiętnieni wło- 
ścianie i zaczęli posła bić i za włosy targać. Do- 
piero komisarz zdołał p. Kozakiewicza wyrwać z 
tej matni i w asystencyl żandarmów na własne swe 
żądanie powrócił poseł ze swego sejmiku. 

Samobójstwo we Lwowie. Donosiliśmy, że na 
Wysokim Zamku zastrzelił się onegdaj człowiek 
liczący lat 40, którego identyczności początkowo 
nie stwierdzono. Owoż dochodzenia wykazały, iż 
mężczyzną tym jest Jan Skulski, człowiek o burzli- 
wej przeszłości, który z niejednego pieca chleb 
jadał. Liczył lat 40. Z początku służył przy straży 
skarbowej, następnie od roku 78 do 89 był 
w lwowskim magistracie jako funkcyonaryusz egze- 
kucyjnej kancelaryi. W roku 1889 zmienił Skulski 
zawód i został inspektorem miejskiej połicyi w Zło: 
czowie, a w r. 1893 przeniósł się stamtąd z po- 
wodu dyscyplinarki do Tarnopola, gdzie mu się 
też udało zostać inspektorem tamtejszej miejskiej 
policyi. Na tem stanowisku dopuścił się Skulski 
szeregu nadużyć. W b. r. popełnił zbrodnię prze 
ciw moralności, z powodu czego, z obawy przed 
odpowiedz'alnością, próbował się otruć sublimatem. 
Uratowano jednak wówczas Skulskiego; stracił na 
tomiast miejsce i wytoczono mu proces, pozosta 
wiając go na wolnej stopie. Brak dochodów i obawa 
przed procesem skłoniła onegdaj Skulskiego do 
powtórnego targnięcia się na swoje Życie. 

Pierwsza odmowa. Czerniowiecka Gazeta Pol- 
ska donosi: Profesor Zoppa z Czerniowiec jechał 
również owym nieszczęsnym pociągiem kolei pań 
stwowej, który uległ katastrolie między Kołomyją 
a Turką. P. Zoppa wyszedł z niej jeszcze obronną 
ręką, ale pakunki, które miał z sobą, zginęły. 
Wniósł tedy prośbę do dyrekcyi kolei o zwrot pa: 
kunków, względnie o wynagrodzenie szkody i 0- 
trzymał odpowiedź odmowną. Dyrekcya kolei 
cówiadcza, że ponieważ przyczyną katastrofy była 
vis major, przeto skarb kolejowy nie odpowiada 
2a żadne straty podróżnych. 

Wobec tego poszkodowanym nie pozostaje, jak 
dochodzić swych pretensyj w drodze procesu. 

Dyrekcya poczt ogłasza, że urząd pocztowy 
na dworcu kolejowym w Zaszkowie (powiat lwow- 
ski) został z dniem 5 Bierpnia b. r. czasowo zwi- 
niętym. 

Z tego powodu przydzielono miejscowości Zasz- 
ków i Zawadów z przysiołkami Zborów, Papiernia 
i Rozdole do okręgu doręczeń pocztowych w Za- 
marstynowie, Zarudee zaś do okręgu doręczeń urzę- 
du pocztowego w Kulikowie. 

Dr. Kazimierz Witkowski otworzył kancelaryę 
adwokacką we Lwowie. 

Utonięcie. W Przemyślu utonął? dunia 6 b. m. 
Henryk Lepold Pordes, chłopiec 17-letni, syn le- 
karza kolejowego. Zwłoki wydobyto wieczór około 
godz. 7; dziwnem jednak jest to, że rzeczy nie 
znaleziono. 

Samobójstwo. Kapitau 77 pułku piechoty, Leo 
pold Peck, zastrzelił się w dorożce, jadąc o godz. 
12 w nocy Dobromilską ulicą w Przemyślu, Poli- 
cyant odwiózł go do szpitala garnizonowego, gdzie 
zarządzono wszelkie środki ratunku, ale bezskute- 
cznie. Zostawił dwa listy. Przyczyna bliższa nie- 
wiadoma. 

Zbrodnia czy obłęd. Z Przemyśla piszą: Znany 
ze spokojnego usposobienia ogrodnik p. Szufel, za- 
mieszkały przy ulicy Węgierskiej, rozgniewany na 
żonę, że skarciła go za upicie się, zadał jej uo- 
żem kuchennym trzy pchnięcia, poczem sam się 
obwiesił. Stan pokaleczonej jest groźny. 

Gradobicia w Rzeszowskiem. W ostatnich dniach 
silny grad spadł w okolicach Rzeszowa i poczynił 
znaczne szkody w gminach i obszarach dworskich: 
Przybyszówka, Racławówka, Świlcza, Przewrotne, 
Rudna Mała, Mrowla, Pogwizdów i Huciska. Li- 
kwidacyę szkód zarządzono. 

Pożary w Stanisławowskiem. W nocy z 28 na 
29 z. m. wybuchł w gminie Pasiecznej pod Stani- 
Bławowem pożar. Zgorzała jedna chałnpa. W Kni- 
hininie zaś spaliły się w tym samym czasie dwa 
gospodarstwa włościańskie Kiryły Bihuua i Mi 
chała Dzusa. Szkoda nie była ubezpieczoną. 

Ks. dr. Wawrzyniak, zasłużony poseł, obchodzi 
-w tych dniach, jak donoszą z Poznania, 25-letni 
jubileusz pracy kapłańskiej. Jubilat jest Bynem 
chłopa, właściciela gospodarstwa w Wyszercu koło 
Kościana. Studya odbywał w Poznaniu, Gnieźnie i 
Monasterze, od czasu wyświęcenia pracuje bez 
przerwy w Śremie. Wielkie a niespożyte zasługi 
położył ks. dr. Wawrzyniak gorliwą pracą nad za- 
kładaniem kas i spółek pożyczkowych, których za- 
łożył w Poznańskiem i Prusach zachodnich wielką 
liczbę i których jost gorliwym patronem i opiekn- 
nem. Spółki te nauczyły lud miejski i wiejski 
oszczędzać , zebrały wielkie kapitały, które tworzą 
silną podstawę bytu, umożliwiają tani kredyt i wa- 
żną grają rolę w rozwoju polskiego handlu i prze- 
mysłn. Zucnemu jubilatowi zasyłamy szczere życze- 
nia i podziękę za pracę dla dobra ludu, 

Polskich towarzystw w Berlinie wedle relacyj 
Dziennika Berlińskiego jest 33: Towarzystwo 
ośw aty, św. Cecylii, Harmonia, robotników pol 
skich (3), kupców Polaków, narodowe wzajemnej 
pomocy, naukowe Polaków, obywateli polskich 
polskich ogrodników, przemysłowe „Piast*, pieka 
rzy, strzelców, katolickie (5), przemysłowców, Przy 
tulisko, Sokół (2), Stella, Wulkan, Polek (3), 
„Gwiazda”, „Wanda“, polskich obywatelek, špie- 
waków polskich i polsko-przemysłowe. 

Nowe pismo w Berlinie zacznie wkrótce wy 
chodzić p. t. Kuryer handlowo-przemysłowy i po- 
święcony będzie wyłącznie sprawom handlu i prze: 
mysłn. Hakatystom ogromnie nie w smak, że w 
stolicy ich państwa prasa polska istnieje i pomyśl 
nie się rozwija. 

Nauczyciele polscy w Prusach narażani są u- 
stawieznie na prześladowania i szykany. Znany jest 
wypadek z p. Poleskim, którego złożono z urzędu 
i pozbawiono emerytury za to, że nie chciał być 
germanizatorem i dzieci w szkole jego nie wyka 
zywały postępów w języku niemieckim, nadto za 
rzucono mu obrazę urządzeń szkolnych. Obecnie 
znowu na karę pieniężną skazano nauczycieła Pola 
ka w Berlinie za udzielanie prywatnych lekcyj ję- 
zyka polskiego. To wszystko dzieje się w „pań 
stwie bojaźni bożej“! 

Młoda para. Pruski minister kolei żelaznych, 
Thielen, zaręczył się z wdową po fabrykancie w 
Elbesfeldzie. Pan młody liczy lat 66, oblubienica 
jego 58. 


Katastrofa w Ruszczuku. W części telegrafi- 
cznej ostatniego numeru podaliśmy wiadomość 
o strasznej eksplozyi prochów. Dziś mamy szcze- 
góły w całej grozie przedstawiające nieszczęsną 
katastrofę, która tak wiele pochłonęła ofiar. Ze 
źródeł rządowych wychodzące informacye, starają 
się rozmiary nieszczęścia, a tem samem odpowie 
dzialność za niedbalstwo władz zmniejszyć, w rze- 
czywistości jednak relacye korespondentów są praw- 
dziwe, a podają one liczbę zabitych na 130, 
a ciężko poranionych na 170 robotni- 
ków, z których większość prawdopodobnie ciężkim 
ranom ulegnie. Zaledwie 20 robotników uszło bez- 
piecznie i cało. 

Przebieg nieszczęśliwego zdarzenia jest taki: 
Bracia Iwanow z Sofii zakupili od rządu kilka 
milionów starych naboi, celem rozebrania ich i nżycia 
zawartego w nich prochu do innych potrzeb. Tuż 
pod miastem, blisko Dunaju, zbudowali drewniane 
baraki, w których 320 robotników zajętych było 
tą pracą. Większość robotników stanowiły kobiety 
i dzieci. Jeden z chłopów, nie zachowując na- 
leżnej ostrożności, spowodował eksplozyę naboju, 
wskutek czego w piątek, około godziny 3 po po- 
łudniu powstał pożar w izbach, w których robotnicy 
pracowali, Ogień szerzył się szybko i wkrótce dotarł 
do składu nierozebrauych jeszcze naboi, oraz zapa 
sów już wydobytego prochu. 

Nastąpił straszny wybuch. Potężny huk i grzmot 
napełni? miasto, całą okolicę i słyszany był 
w Dzurdzeniu, po drugiej stronie Dunaju. Cały 
barak wyleciał w powietrze. 

Robotnicy już w chwili powstania ognia poznali 
grożące im niebezpieczeńswo i czynili rozpaczliwe 
wysiłki ratunku, lecz usiłowania te skutku odnieść 
nie mogły, gdyż w całym budynku było tylko 
jedno wolne wyjście, zaś wszystkie inne 
przedsiębiorcy szczelnie pozamykali — aby robo- 
tników kontrolować. Nie więc dziwnego, że tylko 
20 robotników uratować się zdołało — zresztą 
wszyscy i wszystko co znajdowało się w baraku, 
wyleciało w powietrze. 

Trupów naliczono 180 — tożsamości osób prze: 
ważnie skonstatować nie można. Większość zwłok 
to nieforemne, zmiażdżone bryły ciał, którym brak 
rąk i nóg. 

Do szpitala odstawiono 170 rannych ciężko męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. Rozgrywały się straszne 
sceny. Wielu nieszczęśliwych, objętych płomieniem, 
biegło do Dunaju i chcąc się ratować przed żywo- 
paleniem, ginęli w nurtach rzeki. Na miejscu ka- 
tastrofy, skad na całą okolicę rozchodziły się stra- 
szne jęki, zbiegły się wkrótce ogromne masy ludu. 
Zachowanie się tych tłumów było wprost dzikie 
i barbarzyńskie. Nieboszczykom zdzierano 
skórę z paleów, zachowując ją na pamiątkę 
jako amulety. Lekarze stawili się szybko i praco 
wali z poświęceniem, natomiast transport rannych 
do szpitala okazał całe niedołęstwo władz. W ca- 
łym Ruszczuku nie było ani jednego wozu ratun- 
kowego. Na pół żywych, pomasakrowanych ludzi 
przewozić mus'ano na fiakrach i zwykłych wozach 
ziężarowych — w postawie siedzącej. Przy wsa- 
dzaniu i podczas przewozu, ciało nieszczęsnych 
ofiar odpadało kawałami, W pół godziny po wy 
buchu przyjechał z dworem z Dzurdzewa ks. Fer 
dynand, wraz z prezydentem ministrów, Stoiłowem. 
Wprost ze statku udali się na miejsce katastrofy, 
następnie do szpitala. Książę pozostał w Raszczuku 
do chwili pogrzebu, który się odbył w sobotę 
z udziałem wielkich tłumów i wśród wzrnszających, 
serce rozdzierających scen rozpaczy całego szeregu 
ojców, matek, żon i dzieci. Pogrzebu takiego, kto 
go widział, nigdy nie zapomni! 

Sułtan Się otruł — oto najnowsza wiadomość. 
Dla uspokojenia posiadaczy tureckich losów doda. 
jemy, że otruł się nie sułtan w Konstantynopolu, 
lecz tego nazwiska kupiec w Toruniu, w Prusach 
zachodnich, a czyn ten popełnił z obawy przed od- 
powiedzialnością za występek przeciw moralności, 

Międzynarodowy kongres szachowy rozpocznie 
się dnia 12 września w Berlinie. Pierwszą nagrodę 
dla zwycięzcy wyznaczono w sumie 2.000 marek; 
ogółem nagród będzie sześć, z tych najmniejsza w 
kwocie 200 marek. Nadto baron Albert Rotschild 
nstanowił nagrodę w sumie 300 marek za najlep- 
szą partyę w turnieju. l 

0 inteligencyi mrówek pisano już wiele rzeczy, 
lecz jeden z najciekawszych dowodów ogromnego 
sprytu tych malutkich owadów podał do wiadomo- 
ści pnblicznej profesor Bonatelli na posiedzenia In- 
stytutu naukowego w Wenecji. Profesor ten zau- 
ważył pewnego dnia dwie kolumny mrówek, cią- 
gnące się tam i napowrót po cieniutkiej gałązce 
na mur, a stamtąd do domu, gdzie mieszkał. Szło 
im to bardzo łatwo, gałązka bowiem leżała na 
murze, Uczony, chcąc się przekonać, jak dalece 
sięga zmyślność mrówek, ułamał ową gałązkę, tak 
że zostały one pozbawione tego naturalnego mostu. 
Z początku zapanowało między mrówkami wielkie 
zamieszanie, po pewnym czasie jednak znalazły 
znów sposób odbywania w dalszym ciągn swych pe- 
regrynacyj i to w taki sposób: Panujący wtedy 
silny wiatr naginał w regularnych odstępach czasn 
inną gałązkę, tak że dotykała ona muru. Mrówki 
korzystając z tego wskakiwały na nią lub z niej 
zeskakiwały na mur, zastępując sobie tym sposo- 
bem złamaną przez prof. Bonatellego gałązkę. 


Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ogniomistrza warstatów artyleryi w Krakowie, Ja 
na Antoniego Witeszczaka, ogniomistrza Ludwika 
Baulika (Paulika) z 15 pułku artyleryi w Komorn 
i podoficera I klasy Bzkoły kadetów obrony krajo- 
wej w Wiedniu, Jakóba Kremera, asystentami po- 
cztowymi, a dyrekcya poczt i telegrafów przezna 
czyła Witeszczaka do Gorlic, Baulika do Dukli, a 
Kremera do Czortkowa. 

Minister oświaty zamianował pomoeniczego nan 
czyciela, ks. Michała Ortyńskiego, rzeczywistym 
nauzycielem religii obrządku greckiego przy gi- 
muazyim w Samborze. 

Minister sprawiedliwości mianował kandydata no- 
taryaluego , Zajączkowskiego, notarynszem w Kro- 
ścienku, a praktykanta sądowego, Strnszkiewicza, 
notaryuszem w Czarnym Dunajen. 


Z okazyi położenia kamienia węgielnego pod 
szkołę polską w Biały nadesłali do zarządu głó- 
wnego: dr Stanisław Janikiewiecz, lekarz okręgowy 
w Boryni I złr., p. J. Madey z Zatora 3 złr.: 
t. j od p. Maryi Madeyowej 1 złr., Lndwiki Na 
nowskiej 50 ct., Olgi Nanowskiej 50 ct., pp. Hen- 
ryka Jaworskiego 50 et., oraz J. M. 50 et. — 
Koło w Rzeszowie, zebrane przez p. Antoniego Ka- 
czorowskiego 31 złr. 39 ct., zebrane przez p. Maryę 
Wiśniewską w Szczawnicy 20 złr., w tem 6 złr., 


NOWA REFORMA. 


Nr. 179. 3 


wej“ nadesłała pani Wiśniewska ze Szczawnicy 50 


złr. z odczytu prof. Adolfa Czernego z Pragi. 


Repertoar teatru letniego w parku krak. 
Wtorek 10 sierpnia: „Gasparone*, operetka 
w 3 aktach Millóckera. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 

Praga, 9 sierpnia Wczoraj odbyła się tutaj 
w „domu niemieckim* konferencya niemieckich 
posłów do sejmu czeskiogo. Uchwalono prowa- 
dzić dalej waikę z rządem przy użyciu wszyst- 
kich środków. obradowano także nad zorgani- 
zowaniem ludności niemieckiej pod jednym 
sztandarem. 

Cylea, 9 sierpnia. Wczoraj odbyło się tutaj 
poświęcenie słowieńskiego „Domu Narodowego* 
w obecności przeszło 600 zamiejscowych ucze- 
stników. 

Budapeszt, 9 sierpnia. Izba posłów zostanie 
jutro odroczoną do końca września. 

Como, © sierpnia. Na linii kolejowej Como- 
Verezo, pod stacyą Malnate, zderzyły się dwa 
pociągi, z których jeden wiózł 600 pielgrzymów. 
Cztery osoby odniosły ciężkie, a dziesięć lżejsze 
uszkodzenia. 

Ruszczuk, 9 sierpnia. W szpitalu zmarło do- 
tąd 32 robotników. Z inicyatywy księcia rozpo- 
częto zbieranie składek na zapomogi dla rodzin 
po nieszczęśliwych ofiarach wybuchu prochu. 
Książę ofiarował 10.000 franków. W kaplicy 
cmentarnej odprawił metropolita Gregor nabo- 
żeństwo żałobne, na którem obecni byli repre- 
zentanci władz, oraz mnóstwo publiczności. 


(Telegramy Binra Korespondency|nego). 


Wiedeń, 8 sierpnia. Ruch na kolei zachodniej 
i południowej został przywrócony. 

Budapeszt, 9 sierpnia. Dziennik urzędomy o- 
głasza następujące rozporządzenie królewskie pod 
datą: Ischl, 3 sierpnia b. r.: Wskutek przedło- 
żenia mego węgierskiego prezydenta ministrów 
pozwalam, aby mój komisarz królewski bar. 
Feodor Nieolies odroczył na nieogra- 
niczony czas posiedzenia kongresu 
grecko-wschodnio-serbskiego ko- 
ścioła narodowego. 

Paryż, 9 sierpnia. Znany podróżnik rosyjski 
po Afryce, Leontiew, skłonił króla M e ne- 
lika do wysłania pewnej liczby młodych Abi- 
syńczyków do Rosyi, celem ich wyksztalce- 
nia. "Tymczasowo wyznaczono w tym celu 12 
młodych ludzi, należących do najwyższych ro. 
dzin kraju. Później wyśle Menelik do Rosyi 
znacznie większą liczbę. Czterech z tych 12 
Abisyhczyków uczęszczać będzie do politechniki, 
skoro władać będą dostatecznie językiem rosyj- 
skim, podczas gdy inni mają być wykształceni 
wojskowu, aby później w ojczyźnie byli instru- 
ktorami wojskowymi. 

Madryt Y sierpnia. Z powodu walki byków 
w Carabanchel przyszło wczoraj do bójki, 
przyczem 6 osób odniosło rany; liczne osoby do- 
znały kontuzyj. Wkrótce przywrócono porządek. 

Rzym, 9 sierpnia. Agencya Stefaniego ogłasza 
notę, według której rozszerzane przez kilka 
dzienników wiadomości o rzekomych starciach 
w Kolonii erytrejskiej między Włochami a Abi- 
syńczykami, którzy urządzili obławy, są zupeł- 
nie nieuzasadnione. Położenie nie zmieniło się. 

Rzym, V sierpnia. Major Nerazzini przy- 
był tutaj wczoraj. 

Konstantynopol, 9 sierpnia. ( Wiadomość urzę- 
dowa). Ks. bułgarski przybył tutaj dzisiaj, 
celem złożenia hołdu sułtanowi, oraz wzmo- 
enienia węzłów uległości. Książę zabawi tutaj 
dwa dni. 

Konstantynopol, 9 sierpnia. Na onegdajszem 
posiedzeniu komisyi pokojowej w Tophane za- 
wiadomili ambasadorowie ministra spraw zagra- 
nicznych o ustępstwach, jakie uchwalono co do 
artykułu szóstego, dotyczącego wycofania wojsk 
z Tessalii. Wczoraj miała się odbyć rada mini- 
strów, skoroby pod tym względem zapadła de- 
cyzya. Przyszłe posiedzenie w Tophane odbę- 
dzie się jutro. Draga turecka dywizya eskadry 
przybyła onegdaj do Smyrny. 

Konstantynopoł, 9 sierpnia. Porta otrzymała 
z Wan wiadomość, iż uzbrojeni Armeńczy- 
cy przekroczyli przez granicę perską. Walki 
Arnmehczyków z Kurdami nie ustają. Odnośne 
sprawozdanie konsularne nie nadeszło dotąd. - 

Kanea, 9 sierpnia. -Agencya Havasa donosi: 
Admirałowie oświadczyli wobec gubernatora, 
zgadzają się ostatecznie na cenzurę teleg ramów, 
przeznaczonych dla Grecyi i Tureyi, lecz za- 
strzegli sobie liberalną cenzurę depesz, przezna- 
czonych dla Europy. Oddział angielski przenie- 
siony zostanie z powodów zdrowotnych z Kanei 
do Halepp.a 

Nowy Jork, 9 sierpnia. 757.900 dolarów w zło- 
cie, w przeważnej części przeznaczonych do Nie- 
miec, wysłano do Europy. 

Simla, 9 sierpnia. Kilka tysięcy sfanatyzowa- 
nych mahometan zgromadziło się nad granicą 
algliańską i napadło na wieś, znajdującą się na 
północ od Peschawy. Wyparci, spalili wieś sa- 
siednią i umknęli za granicę. 


Zamordowanie Canovasa. 


„Madryt, 9 sierpnia. Urzędowa depesza z San- 
ta Agneda donosi, że prezydent obecnego rzą- 
du, Canovas, ugodzony został wczoraj w po- 
łudnie trzema strzałami rewolwerowemi przez 
pewnego anarchistę i padł na miejscu, wołając: 
„Niech żyje Hiszpania!“ . 

Madryt, 9 sierpnia. Prezydent mini 
strów Canovas został zamordowany. 
Morderca miał tego samego dnia, co Canovas, 
przybyć do Santa Agneda i przechadzać się 
bezustannie po galeryi łazienek. Na zapytanie 
oświadczył on, iż jest anarchistą rewolu- 
cyjnym. Zamach jest rezultatem daleko roz- 
powszechnionego spisku anarc histy cz- 
nego, a on (morderca) zabił Canovasa, spełnia- 
jąc zemstę sprawiedliwą. 

Sprawca zamachu zbliżył się do Canovagsa, 
siedzącego na ławce i strzelił do niego 
trzy razy Z rewolweru. Inżynier As- 


od p. doktorowej Ściborowskiej; wydział Rady po- |dercę, który dał jeszcze dwa strzały, lecz chy- 
wiatowej w Wieliczce 10 złr., p. Aleksandra Bo-|bił. Adwokat Suarez przytrzymał go wreszcie 
rońska 1 złr. Na rzecz Towarzystwa „Szkoły ludo-|i oddał w ręce żandarmów. 


iż |jęcie, jakie nam zgotowano, jakoteż za łask a- 


Peterhof, 9 sierpnia. O mianowaniu cesarza 
niemieckiego admirałem floty rosyjskiej, dono- 
szą: Zaraz po wstąpieniu cesarza Wilbelma Ra 
pokład jachtu carskiego, car Mikołaj prosił go 
o pozwolenie mianowania go admirałem ù la 
suite floty rosyjskiej i równocześnie wręczył 
swemu dostojnemu gościowi rosyjską flagę ad- 
miralską i admiralski dyplom, poczem okręty 
rosyjskie z rozkazu cara dały salwy na cześć 
nowomianowanego admirała. 

Petersburg, 9 sierpnia. Gdy para cesarstwa 
niemieckich wezoraj po południu, po śniadaniu 
u ambasadora Radolina, wracała do pałacu zi- 
mowego, czekała ją u wejścia do pałacu depu- 
tacya dumy z chlebem i solą. Naczelnik miasta 
wyraził radość petersburskiej ludności z powo- 
du odwiedzin i powitał serdecznie gości niemie- 
ekich. Cesarz niemiecki odpowiedział, że jest 
bardzo uradowany z powodu możności odwie- 
dzenia dostojnego i ukochanego swojego 
przyjaciela, cesarza rosyjskiego: zwrócił u- 
wagę na utrzymanie tradycyjnych, przyjaciel- 
skich stosunków między Rosvą a Niemcami, 
które leżą w interesie obu dynastyj, obu państw, 
w interesie porządku i pokoja w Europie. Ce- 
sarz wyraził serdeczne życzenia, aby Peters- 
barg i nadal okazale się rozwijał. Naczelnik 
miasta podziękował w niemieckim języku za 
pełne silnego wyrazu przemówienie. 

Para cesarska udała się wieczorem do Kra- 
snego Sioła, gdzie przyjęli ją na dworcu car, 
cnrowa i wielki książę Henryk. 


Canovas, trafiony w czoło i piersi, upadł u nóg 
swej małżonki i umarł w półtorej godziny póź- 
niej, opatrzony św. Sakramentami. 

Morderca nazywa się Michał Golli, ma 
lat 26 i jest rodem z prowincyi neapolitańskiej. 
Osadzony w więzieniu włoskiem za rozszerzanie 
pism rewolucyjno socyalistycznych, uciekł on i 
przybył do Barcelony, gdzie odwiedzał re- 
dakcyę dziennika Ciencia Social. Później podró- 
żował po Francyi, Belgii i Anglii i był w mie- 
siącu lipcu w Madrycie. 

(Zamordowany w Santa Agneda hiszpań- 
pański prezydent ministrów Canovas del 
Castillo, urodzony 8 lutego 1828 r. w Mala- 
dze, już w młodych latach dał się poznać jako 
poeta, a nadto napisał cały szereg rozpraw be- 
letrystycznych i historycznych. W ostatnich la- 
tach powołała go korona kilkakrotnie do utwo- 
rzenia gabinetu, a jako prezydent ministrów 
padł wczoraj w południe ofiarą zamachu 
anarchistycznego. Powołanie na tron Alfonsa, 
ojca teraźniejszego małoletniego króla, i konso 
lidacya dynastyi była przedewszystkiem jego dzie- 
łem. Przyp. red.) 

Madryt, 9 sierpnia. Rada gabinetu postanowiła 
zamianować ministra wojny Azcanagiego 
prowizorycznym prezydentem ministrów i ogło- 
sić w „dzienniku urzędowym. 

Madryt, © sierpnia, Były prezydent ministrów 
Sagasta przesłał rządowi telegram, w któ- 
rym wyraża ubolewanie z powodu zamachu na 
Canovasa i stawia się do rozporządzenia kró- 
lowej regentce i rządowi. Równocześnie oświad- 


Kursa telegr. na gieldzie wiedeńskiej I berlińskiej, 


cza on, iż większa część liberałów ofiaruje rzą- Wieden, dia © siervnia 1887 
dowi swoje usługi. ? l j „| ct. 
Paryż, 9 sierpnia. Golli twierdzi, iż nie maļ g; h 
wapdlaikóm. W oso Ila panii pamaje so. |zjodnozoay dhag w papiornoh - 102] 49 
Je Aastryaeka renta złota 123) 50 
Wczoraj odbyła się uroczystość na rzecz zbie- ped WS 
gów hiszpańskich. Anarchista Tarrida Del- = we e penmi 0 Bi a 
marmol, były więzień w Montony, wygłosił 14 węgierska renta korsa, oj 100| 15 
mowę podburzającą, w której żądał śmierci Akoyc banku austro-w. ierskie Pa 953 
Canovasa. Obiega pogłoska, iż Tarrida z0-| A koyo kieI e81 Bo 369 TE 
stanie aresztowany. lu PMW: © + + 119 M 
Toasty cesarskie. Bankuoty banku niem. za 100 m. . 581671 
KT łe. 30 marek . . . . . . . . 11) 73 
Petersburg, 9 sierpnia. Wczoraj wieczór od-|ąQ grankówki za sztukę 9512 
był się obiad galowy w pałacu carskim w Pe- Banknoty włoskie . ów 45 ay” 
terlofie. Gdy obaj monarchowie wraz z mał- Dukaty austryackie A i : À i 5| 64 


żonkami zajechali przed pałac, niezliczone tłumy 
urządzały im nieustające owacye. 

Stół, w kształcie podkowy, zastawiony był 
na przeszło sto osób i wspaniale kwiatami przy- 
brany. Po środku siedziały obie cesarzowe; 
po prawej ręce cesarzowej Augusty Wikto- 
ryi siedział car Mikołaj, obok niego wielka 
księżna Włodzimierzowa i książę Henryk; po 
lewej zaś ręce carowej Aleksandry Teo- 
dorówny siedział cesarz Wilhelm, obok 
niego w. księżua Elżbieta i w. książę Włodzi- 
mierz. Cesarz Wilhelm był w rosyjskim mun- 
durze admiralskim, ear Mikołaj i wielcy ksią- 
żęta mieli na sobie mundury swych pułków nie- 
mieckich. 

Podczas obiadu car Mikołaj jak. najłaskawiej 
pil kilka razy w ręce kanclerza, ks. Hohen- 
lohego, sekretarza stanu v. Billowa i niemie- 
ckiego ambasadora księcia Radolińskiego, a ce- 
sarz Wilhelm pił do hr. Murawiewa i mini- 
stra Wannowskiego. 

lir. Murawiew i minister skarbu Witte 
mieli na sobie insygnia nadanego im przed obia- 
dem orderu Czarnego Orła. 

Petersburg, 9 sierpnia. Na uroczystym obie- 
dzie dworskim w Peterhofie, danym z okazyi 
pobytu cesarza Wilhelma, car Mikołaj wzniósł 
następnjący toast po francusku: 

„Obecność wśród nas Waszej Cesarskiej Mo- 
ści i Jej cesarskiej Mości cesarzowej i królowej 
przejmuje mnie najżywszem zadowoleniem. Za- 
leży mi na tem, aby Wam za to wyrazić moje 
najszczersze podziękowanie. To nowe stwierdze- 
nie łączących nas węzłów tradycyjnych 
i tak szczęśliwie nawiązanych pomiędzy nasze- 
mi państwami dobrych sąsiedzkich stosunków 
jest zarazem cenną rękojmią utrzymania po- 
wszechnego pokoju, będącego przedmiotem na- 
szych bezustannych usiłowań i naszych najgo- 
tętszych życzeń. Piję za zdrowie Jego Cesarskiej 
Mości cesarza i króla Wilhelma, za zdrowie Jej 
Cesarskiej mości cesarzowej i królowej, jakoteż 


Wiedeń, 9 sierpnia. Ruble 127:—, Cena naf- 
ty 17:—. Spirytus gotowy 17*—, Żyto na wio- 
Bnę 8'55. Pszenica na wiosnę 11°16. Owies na 
wiosnę 6'38. 

Wiedeń, 9 sierpnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1883 
94:50; 4% galic. fand. propinacyjnego 100'40; 
4% listy banku krajowego 101:75; 4'/,% listy 
banku kraj. 97:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 10175; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
8 misya 100:—; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 94:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:50; 
Akcye Karola Ludwika 216'75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 28350; losy z 1854 na 250 złr. 
155:—; losy z 1860 na 500 złr. 145:50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161:25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 188:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 369'37; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 3865-—; Landerbank na 200 
złr. 241-50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 952. 

Berlin, 7 sierpnia. Godzina 2 minut 30 po 
poł. Austryackie kredyty 232:20 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105'10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102:50 mrk. Węgierska złota renta 104-25 
mrk. Węgierska renta koronowa 101*— mrk. 
Austryackie banknoty 170-45 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 143:25 mrk. Ruble 
216:40 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego —'— mrk. 
lo ze NN Z "O OWĄ 

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 


Michał Konopiński 


Rubryka „Nadesłane * nie poohodzi əd Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialność! za 
nią Bie przyjmaje. 


za zdrowie całej ich dostojnej rodziny“. NADESŁANE. 
Za chwilę cesarz Wilhelm podniósł kielich i Ezi 
powiedział: e E WARREN | 


„Dziękuję Waszej Cəsarskiej Mośli z całego 
serca zarówno we własnem, jak i w imieniu 
cesarzowej, za tak serdeczne i wspaniałe przy- 


Dywidenda pierwszych 5 lat. 


Wypłacona w Austryi. 

Nr. policy 472.592. Wystaw. 22 paźdz. 1891. 
Ubezp. na wypadek śmierci z 15 letniem pła- 
ceniem premii. 

Wiek 4: lat. Kapitał ubezpieczenia: 5.000 
złr. Roczna premia: 284 złr. 
Wpłacono więc w 5 latach 1420 złr. 
Dywidenda za pierwszy S5-letni okres 
rozdziełu zysku gotówką złr. 226.30. = 
98'S% rocznej premii, czyli = 18:76% wszy- 
stkich wpłaconych premij, czyli do podwyż- 
szenia ubezpieczenia użyto: złr. 4581:58 = 
169:57% rocznej premii, czyli 83*9] % „wBzy- 
stkich zapłaconych premij.j 


„The Mutual“ 


Towarzystwo ubezpieczeń na ży- 
cie w Nowym Jorku. 
Wyjaśnienia, prospekta i zastawicnia prze- 


syła : 
Generalna Dyrekcja dla Austi p 
w Wiedniu, l., Lobkowitzpiatz, 1. 


we słowa, któremi Wasza Cesarska Mość tak 
uprzejmie nas powitał. Równocześnie z najżyw- 
szą radością składam do stóp Waszej Ce- 
sarskiej Mości głęboko odczute podziękowanie 
za ponowne, tak niespodziewane dla mnie od- 
znaczenie, którem Wasza Cesarska Mość ze- 
chciał mnie zaszczycić, zaliczając do Waszej 
Cesarskiej Mości sławnej floty. Jest to wyjątko- 
we odznaczenie, które umiem ocenić w całej 
doniosłości i które szczególnie zuszczyca także 
moją marynarkę. W nominacyi na rosyjskiego 
admirała upatruję nietylko zaszczyt dla mojej 
osoby, ale zarazem nowy dowód trwalo- 
ści tradycyjnych, serdecznych, na 
niewzruszonej podstawie opierają- 
cych się stosunków naszych i obu na- 
szych państw. Niezłomne postanowienie 
Waszej Cesarskiej Mości zapewnienia pokoju 
ludom, znajduje i we mnie radosny oddźwięk. 
Dążmy więc wspólnie, krocząc temi Bamemi 
drogami, do zapewnienia naszym ludom dobro 
dziejstw pokoju i ki rujmy ich cywilizacyjnym 
rozwojem: Pełen ufności, mogę ponownie złożyć 
w ręce Waszej Cesarskiej Mości uroczyste 
przyrzeczenie — i wiem, że przytem ca- 
ły mój naród stoi za mną — że w dziele za 
pewnienia ludom pokoju zawsze stać będą ze 
wszystkich sił moich u boku Waszej Cesarskiej 
Mości i zawsze gotów będę udzielić 
Waszej Cesarskiej Mości jak naj- 


Biżuteryę francuska męską i damska,” 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 
i do gorsu, szpilki do krawatów 


silniejszego poparcia przeciw każ- 
demu, ktoby próbował pokój zakłó- 
cić lub naruszyć. Piję za zdrowie Ich Ce- 
sarskich Mości cara i earowej!* 

Ostasnie słowa powiedział cesarz Wilhelm 


plazu i dzienuikarz Torres natarli na mor-|po rosyjsku. 


poleca 
MAGAZYN „AU BON MARCHE* 
FILIPA EILE 


BG vw Krakowie — Rynek główny T5 


Telefon Nr. il9. 89 158 


4 Nr. 179 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 10 Sierpnta 1897. 


Do apteki 


poszukuje ucznia 1343 1 3 
Żymirski, Labaczów. 


Wiec kupców w Andrychowie 


odbędzie się dnia 15 sierpnia b. r. 
o godz. 2 po południu, na który uprzej- 
mie zapraszam wszystkich P. T. kup- 
ców lub delegatów. A. Pukalski. 


Wszystkie Redakcye czasopism pol- 
skich prosimy o przedrukowanie powyższego 
ogłoszenia. 1344 


Roweru damskiego 


poszukuje się do kupna. Zgłoszenia 
przyjmuje restauracya A. Kollorossa 
w Podgórzu. 133713 


Nauczycielka 


do udzielania nauki wyższych klas żeń- 
skich i początków gry na fortepianie, 
potrzebna od 1-go września b. r. Zgło- 
szenia przyjmuje Administr. „N. Re- 
formy“ pod 1338. 1338 1 3 


Koncypienta 


POSZUKUJE 1340 1 4 
adwokat Dr. Doboszyński 
w Krakowie, Rynek 39, I. A—B. 


ŁAKOCIE. 


Winogrona i melony, najsta- 
ranniej opakowane — po bardzo ni- 
skich cenach. 

Proszę przytem wszystkich swych 
zeszłorocznych odbiorców , którzy u 
mnie kupowali, o podanie w przybli- 
żeniu, ile w tym roku będą potrzebo- 
wać, ażebym stosownie do tego mógł 
poczynić zamówienia. 1339 1 5 

Orosz B., 
handlarz owoców i łakoci, 
M.-Sziget (Węgry). 


Obwieszczenie. 


Celem oddania w przedsiębior- 
stwo budowy magazynu na 
zapasy materyałowe i gotowe wy- 
roby koszykarskie, następnie Seh 
szop do suszenia łuszczonej .wi- 
kliny, wreszcie muru okolające- 
go te zabudowania w e. k. Za- 
kładzie karnym w Wiśni- 
czu — rozpisuje się lieytacyę 
za pomocą ofert pisemnych, które 
pp. oferenci przy dołączeniu 10%, 
wadyum od ceny kosztorysowej, 
7100 złr. wynoszącej. do dnia 
20 sierpnia 1897 r. do 12 
godziny w południe na ręce 
c. k. Nadprokuratoryi Państwa w 
Krakowie wnieść winni. 

Plany i kosztorysy przeglądać 
można między 9ta—lżia godziną 
przed południem w kancelaryi c. k. 
Nadprokuratoryi Państwa w Kra- 
kowie. 1335 1 3 


Kraków, dnia 5 sierpnia 1897. 
C. k. Nadprokuratorya Państwa. 
PTP en 


Apteka sezonowa 


zaraz korzystnie do wydzier- 
żawienia. — Wiadomość u Fs 
Pika we Lwowie. 135 3 5 


WWWWWW 


z tych jeden duży z o- 
2 sklepy, knem a wonn dugi 
mniejszy, obydwa z mieszkaniami lub 
bez — do wynajęcia zaraz w nowo Wy- 
budowanym domu przy ulicy Karm c- 
lickiej pod Nr. 8. 1334 2 3 


Reumatyzm, 
gościec, kurcze, suche 
bóle, infiuenze 
koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie uśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 

w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 cent. za słoik. 
Dostać można w aptekach: K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie, ulica Fio- 
ryańska ; Dyonizego Matuli w Pod- 
górzn. P. Mikolascha w Lwowie, 
tudzież wprost u Eugeniusza Matnli 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


1308 3 3 


L. 1306. 


Konkurs. 


Zwierzchność gminna miasta 
Andrychowa rozpisuje konkurs na 
posadę weterynarza miej- 
skiego z płacą roczną 400 złr. 

Podania, należycie udokumen- 
towane wnosić należy do dnia 15 
sierpnia b. r. 


Andrychów , 28 lipca 1897 r. 


Burmistrz : 
ELera,cL1n. 


0 lisie, kozłach, niedźwiedziu 
i pomniku 


(bajka polityczna z dni ostatnich) 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena 10 cent. 121556 


Skład gł. u Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


W setną rocznicę 
powstania Legionów polskich 
wyszło nakładem księgarni 


H, ALTENBERGA wa LWOWIE 
„Pieśń Legionów“ 


(Jeszcze Połska nie zginęła) 
z illustracyami Jul. Kossaka i wstę- 
pnem słowem Stanisława Schiiir- 


Peplowskiego, 
małe wydanie z ozdobną kolorową 
okładka. 1207 5 6 


Cena 1 zir. 50 ct. 
Jerzy Kennan 


„Syberya” 


Tanie wydanie. 3 tomy bcosz. złr. 2:40. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Realność 
do sprzedania. 


zasięgnąć można na miejscu. 
posiadająca równe i piękne 


Osoba pismo, przyjmuje przepisy- 
wania w języku polskim po cenie bar- 
dzo umiarkowanej. — Ulica Wielopole 


Nr. I6, drzwi Nr. 98 na dole. 1336 2 4 
uczęszczające do 


Dwie panienki zakładów nauko- 


wych w Krakowie, znaleść mogą umie- 
szczenie i rodzicielską opiekę u rodziny 
obywatelskiej. Pokój osobny, Francuzka, 
fortepian w domu. Adres: Wna W.K., ul. 
Dietla L. 101, l. piętro, Kraków. 1313 3 0 


z ogrodem na Czarnej 
wsi pod Nr. 81, zaraz 

Bliższych wiadomości 
1324 25 


© 
Specyalista 
w sztuce mięsienia ciała (masażu) i hydro- 
terapii według metody Mietzgera i Win- 
ternitza. Egz. masażysta i hydropzta Józef 
Brodziec-Radomski już przyjechał i mie- 
szka w Krakowie przy uliey Mikołajskiej 
pod Nr. 14, drugie piętro, 1325 2 4 


m a e a L E n aan aia an an aa | 
Zakład wychowawczo-naukowy 


Wandy Roguskigj 


Kraków, ul. św. Jana 
Nr. 15, 


rozpoczyna naukę dnia 


uso Q września. 5 16 
DO: DOO E E E E E E 


Poszukują umieszczenia : 


Angielka wys. muzykalna, mówiąca biegle po 
franc. i niem. mauczycielka z hotelu Lum- 
bert; Francuzki z parysk akc. nie muzyk.; 
bony Niemki muzykalne. 1321 2 6 
IN. Ginter, nauczycielka, 
Poznań, ul. Długa Nr. 14, parter. 


e e A 


Kursa handlowe dla kobiet 
J, Siemiradzkiej 


w Warszawie, 
ul. Marszałkowska Nr. 140. 


Kurs 2-letni. Wpis rs. 100 ro- 
cznie. Kurs przygotowawczy 
rs. 80. — Kandydatki posiada- 
jące świadectwo z ukończenia 
zakładu naukowego galicyjsk. 
składają egzamin z języka ro- 
syjskiego. Przy kursach inter- 
nat dla słuchaczek stałych. — 
Lekcye rozpoczną się w po- 
łowie września. 1205 2 2 


Świeża tegoroczna najlepsza 


Oliwa francuska 


(Huile Viezre) 1285 6 10 
nadeszła do MMTagsazymnuu 


Juliusza Grossę w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. 


Etablissement Friedmann 


Kraków, ul. Zielona, 17. 
Codziennie występ pierwszorzędnych artystów. 
Iza Edelweiss Lilly Pastrće 
sławna subretka. spiewaczka. 

Wr. A. spiotis 
grecki czarodziej w asysteneyi dwóch dam. 


G. Viola M. Horowitz 
śpiewaczka. komik. 
Ch. Tichy 455 31 0 


ekwilibrysta, ezłowiek-żmija. 
I- Kowala, subretka. 


T. Rómer CI. de Lorm 
śpiewaczka. śpiewaczka. 
W. Adolf J. Muller 

reżyser. kapelmistrz. 


Początek o godzinie 8 wieczorem. 
(EEE E "| 


Z Drukarni Związkowej w Krąkowie. 


życzanie siew- 
ników do nawozów 


sztucznych. 2. bezpłatna 
analiza gleby na zawartość 
azotu, kwasu fosforowcgo, potasu 
i wapna. 3. Kredyt do 12 miesięcy. 
Najściślejsza gwarancya za prawdziwość, czystość i zawartość fabrykalu. 
gF Ceny nadzwyczaj niskie. "TR 
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych 
i cennik główny, który się na życzenie gratis i franco przesyła. 12519 0 


zaraz do pry- 
walnowo domu 


z chlubnemi świadectwami, 
30 lat, żonaty, bezdzietny, 


Ogrodnik 


Potrzebna jest 


przymie posadę od 1 paździer. lub od|uzdolniona panna do szycia sukien, 

Nowego roku. Łask oferty pod H: M. 0. 

przyjmuje Administracya „N. Reformy.* 
1322 2 8 


bielizny i wszelkiej reperącyi. Adres: 
Podwale L. 1, IPI. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 8 po południu. 


| > SE OW |. 
GrA.BR X EELS EL A. 


= z + tę — 


RŁOHOLZSXZZHI 


EERZXSZTOFORY 


GGABR 


QOCQOOOOOOOOOOCOOCOOCOOEC© 
Wawozy sztuczne 


pod gwarancya zupełnej czystości i pełnej zawartości składników pokarmowych 


SPRZEDAJE 


żwiązek handlowy Kólek rolnicz. w Krakowie. 


Cenniki darm 


Większym odbiorcom specyalne oferty. 
Ceny bez konkurencyi. 


NAJTANIEJ 


o i opłatnie. 


1151 IV 20 


bQocooooo$ 


QOOQOQOOQOGOQOQOOQDQOOOC 


przez największe powagi lekarskie polecane 


Zdroje swoszowickie co do si 
rodzaju źródłom zagranieznym. 


„nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 


Fabryka i skład elektrycz 
rabia wyborne a po 


/ potąd niedoścignionej. — 


w odników, izolacyj 


HPOO] 
Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restanracyę. . 

„Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym sl.utkien bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 


Lekarz zakładowy wykonuje mieęsienie i elektryzowanie według naj- 


KADOKIOKIOKOICKOIOKIIOKIICICICKI 


© SCHULZE & C°- 
Wiedeń, VII3, Neustiftgasse, Nr. 78, +; 


BE Nr. telefonu 4555. 8 
fony, mikofony, stucye mikrofonowe do 
„| użytku domowego i na dalszą odległość — o doskonałości r 
kontakty, elementy, przyrządy do fizyki, | 
demonstracyj i elekiroterapii, przyrządy | 
miernicze, konduktory, materyal do prze” = — 


PY dynamiczne, motorowe, łukowe i żarowe. 


, Siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 


ły i skuteczności dorównua wszelkim tego 


564 37 0 


11 24 


no-technicznych artykułów wy- PR 
nader niskich cenach: tele- r. 


Przyrządy sygnałowe, 


i przymocowania, iam- 


Towarzystwa 


Zgłoszenia przyjmuje się 


MpEKtOFÓW, ajentów | akWIZYLOTÓW 


dla pierwszorzednego austryackiego ludowego 


poszukuje się z odpowiedniemi zdolnościami za 
stałą pensyę. 


przy ulicy Zielonej pod Nr. 6, pierwsze piętro. 


ZZIZIPFOCEEECZCZOC 


eh 


ubezpieczeń 


1334 2 8 
w godzinach biurowych 


FTKKKKKKEE 


C. k. austryackie koleje państwowe. 
“w7 y Cla 2 zZzrozkiadu jazdy 


ważnego od dnia l-go maja 1897 roku (według czasu srodkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zwierz.) 
528 , 2 Zwierzyńca 
5.30 , n Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.39 , „Ev 5 przystanku 


660 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa 


| do Oświęcimia, ma tam połączenie do 


J Wiednia i Wrocławia. 
do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 

Wadowie i Bielska. 

| do Podwołoczysk, ma połączenie w Poig. 
PŁ od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
l maja do 30 września do Nowego Sącza, 
od 25 ezerwea do 15 września aż do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suezawy, w Podwoło- 
czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów. 


|do Mszany dolnej kursuje od 25 czerwca 
do 15 września. 


j 
| do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 


6.31 rano poe. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 , Ą a Nr. 3 z Podgórza Pł. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr 23 z Krakowa 


Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębiey 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
dawocznego. 

do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryj do Wadowie 
i Bielska, w Suchy do Żywea i Zwardonia, 


15 z Krakowa 


8.40 rano pociąg osob. Nr, 
9.54 „ z Podgórza Pł. 


n n n n 


9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 


9.19 z Zwierzyńca î 

1 nn no on oa w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
9 z przed poł. poe osob. Nr. 1012 a yk PŁ do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlie, w Ja- 
aI p om » n » n Z E0dg. prz. śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezö 


Laborcz. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suezawy, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec., 


do Wieliczki. 


do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
czysk I Suczawy. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
„* Podgórza Pł. 


11. LJ n LJ n LJ 


12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12.85 po > 5 » „ Z2 Podgórzu Pł. 


2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa 


| 
j 
| 
| 


3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 

SWI o a = „ Z Zwierzyńca do Oświęcinaia , ma tam połączenie do 
sag, , „ 1084 z Podgórza Pl. i Wiednia i Wrocławia. 

3.48 = n n LJ bd n przyst.) 

i iod Kral do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu- 
24 M. c zi gap» Nr. 17 z oma Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 


» n Z Podgórza Pł. f liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


7.85 wiecz. poe. mięsz. 1631 z Krakowa (p. Zw.) do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
2.50 5 5 n n Z Zwierzyńca górz; ma iwo w Kalwarvi do Wadowic, 
252  „  „ 080b. 1016 z Podgórza PŁ, f w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
2095 95 m " n n przyst.j  Goriie, w Jaśle do Rzeszowa. 
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa do Wieliczki , ma połączenie w Bierzano- 
8.41 = Ę | „ 2 Podgórza Pł. ) wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa 
A do Podwołoczysk i Suczawy przez 
pis wieczór poc. posp. Nr. 1 í Prasom >. | Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
» 2 A T sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. 
do Podwełoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębiey do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stryja i Staniaławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Śkolego, Janowa, Bełzca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniee i Podwysokiego. 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 s à » n» n £ Podgórza Pł. 


4.25 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pal 
4.40 , 4 A Krakowa f 


n on 


6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza | 
615 „ , ła8z. 


621 „ ” mięsz. 1602 do Zwierzyńca  ( 
O86 a a 5 „ do Krakowa (p. Zw.)) 


2 do Podgórza pe. 


6:52 rano pociąg posp. Nr. 
3:00 n Krakowa f 


n 5 n n , 


8.82 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ.) 
8-45 „ Krakowa f 


9.14 rano pociąg osob, Nr. 26 do Podgórza przyst.) 
9.80 5 >» FS”. 


Płasz.f 
10.88 p. poł, poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyst. 
10.44 | 


n n n n n 


„ 1606 ° Zwierzyńca 


s: ad Z. 
10.49 , 2 
„ Krakowa (p. Zw.) 


11.06 „ an n n 


10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ.) 
M.1I6 „ , no n» n n Krakowś J 


2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza pel 
208 „Sj a e a n » Krakowa. 
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z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 
A: od Podwysokiego, we Lwowie od Bełzca 
Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 


w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż. 


ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 
£órz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzantch od Gorlic, w Stró- 
żach od Tarnowa. 


z Podwołoczysk i Suczawy przez 


Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Buczawy, Stryja. 


z Tarnowa ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki. 


z Suchy. 
z Oświęcimia. 


u Wieliczki. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 


wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej, 


z PodwGłoczysk, ma połączenie w Prze- 
myślu z Mezó Laborez, wJarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro- 
zwsdowa, w Tarnowie od Orłowa 


z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie : w Suchy do Zwardonia 


i Żywca. 


z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza, 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No 
wego Sącza i N. Zagórza. 


ze Mszany dolnej, kursuje od 25 czerwca 
do 15 września. 


z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej a w Pod- 


górzu Pł. do Lwowa. 


u Pedwołoczysk, ma połączenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniee, w Krasnem z Brodów. 
we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Debicy z Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt, a z mapą Galicyi po 20 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimiera, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szviewski. 


1 konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


